
Dzień wolny od p r a c y
Фешту na odpoczynku i zabawie

D o  w y b o r u :
Dominów -  Nałęczów -  Zemborzyce
Z inicjatywy ORZ Z wszystkie 

zakłady pracy z terenu m. Lubli­
na wezmą udział w  wielkiej ak­
cji wycieczkowej jutro dnia 16 
czerwca. Jako miejsca masowych 
wycieczek wybrano Dominów, 
Zemborzyce i Nałęczów. Każdy 
za’ .ład pracy organizuje wyjazd 
swoich pracowników wraz z ro­
dzinami.

W celu udogodnienia dojazdu 
i powrotu tym pracownikom, któ 
rych zakłady pracy nie posiada­
ją  własnych środkow lokomocji, 
Dyrekcja Kolei uruchamia w 
tym dniu specjalny pociąg do 
Zemborzyc i Nałęczowa, który 
odjedzie z dworca lubelskiego o 
godz. 9.15 rano, a powróci około 
godz. 19, zabierając pasażerów 
wyłącznie z tych dwóch miejsco­
wości.

We wszystkich trzech punktach 
.masowych wycieczek zostaną zor 
ganizowane zabawy z bogatymi 
programami atrakcji w postaci 
koncertów orkiestr i chórów zwią 
zkowych oraz występów zespo­
łów świetlicowych. W każdym z 
tych mieisc będą przvęotowane

S/S S o fe fe lsr
będzie gotowy w jesieni

GDAŃSK (PAP). — W rudowę- 
glowcu S/S „Sołdek", pierwszym z 
serii 6 rudowęglowców budowanych 
na stoczni gdańskiej, wmontowuje 
się główną maszynę, kotły i maszy 
ny pomocnicze. Szybkie postępy 
prac montażowych umożliwią cał­
kowite wykończenie statku już w  
jesieni rb.

ruchome bufety LSS i PCH, ob­
ficie zaopatrzone v* napoje o rzeź 
wiające i kanapki po cenach spe 
cjalnie przystępnych.

Niezależnie od tego do Domi­
nowa, jak w każdy dzień świą­
teczny, będą kursowały co pół go 
dżiny samochody MKS. Opłata 
25 zł od osoby — dzieci do lat 7 
jadą bezpłatnie.

Cały świat pracy naszego mia­
sta skorzysta niewątpliwie z tej 
okazji spędzenia wolnego dnia na 
wesołej zabawie na świeżym po­
wietrzu.

A  więc jutro do wyboru —  Do 
minów, Zemborzyce, albo Nałę­
czów!
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Odpowiedź rządu radzieckiego
na noty USA i Wielkiej Brytanii

(PAP). Agencja TASS 
ogłasza komunikat następującej tre­
ści:

Jak już donoszono w  prasie, rzą­
dy We ' r, Rumunii i Bułgarii w  
kwietniu br. udzieliły rządom USA

IV© w у гекогЛ
А ш м м ш ю

Dnia 10 bm. brygada SPB N r 2, złożona z 2-ch murarzy 
kow i Poręcki) oraz pomocników (Kokoszko, H. Banasiak, Kar­
czewski, Wilman, R. Banasiak, Markowski, Golik, Gąsowski i  Ju­
rek) wmurowała pracując systemem taśmowym projektu inż. Przy 
manowskiego 66 500 cegieł w  ciągu 8-miu godzin pracy.

Na zdjęciu — zespół rekordzistów murarskich, w  środku stoi 
inż. Przymanowski. FotQ _  AR

i Wielkiej Brytanii odpowiedzi na 
ich noty, zawierające oskarżenia 
pod adresem Węgier, Rumunii i Buł 
garii o to, jakoby kraje te narusza­
ły traktaty pokojowe. Rządy Wę­
gier, Rumunii i  Bułgarii podkreśli­
ły całkc-Ł” 'tą bezpodstawność ę 
i'" ’-' zawartych w  notach rządów 
USA i Wielkiej Brytanii, określając 
je jako próbę ingerencji w  sprawy 
wewnętrzne Węgier, Rumunii i Buł 
garii.

jednakże dnia 31 maja br. poseł 
stwa USA ł Wielkiej Brytanii wrę­
czyły rządom Węgier, Rumunii i 
Bu>B'"-ii nowe noty twierdzące, ja­
koby między rządami USA i W iel­
kiej Brytanii a rządami Węgier, Ru 
munii i Bułgarii wynikł spór co do 
interpretacji traktatów pokojowych. 
Jednocześnie polestwa USA i V " 1- 
kiej Brytanii wręczyły ambasado­
rom ZSRR na Węgrzech, w  Rumu­
nii i w  Bułgarii noty, zawierające 
propozycję zwołania narady szefów

trzech misji dyplomatycznych — 
Wielkiej Brytanii, USA i ZSRR — 
w celu omówienia sprawy sporu 
między rządami USA i W ielkiej Bry 
tanii a rządami Węgier, Rumunii i 
Bułg rii co do interpretacji trakta­
tów pokojowych.

W tymże dniu 31 maja 1949 r. 
ambasador ZSRR w  USA —  Pa- 
niuszkin otrzymał notę Departamen 
tu Stanu USA, która również za­
wiera propozycję zwołania narady 
szefów trzech misji dyplomatycz­
nych na Węgrzech, w Rumunii i Buł 
garii.

11 czerwca br. ambasador ZSRR 
w USA —  Paniuszkin, na polecenie 
rządu radzieckiego, przesłał rządo­
wi USA notę, która stwierdaa:

W związku z notą p. o. sekreta­
rza Stanu do ambasadora radziec­
kiego w  Waszyngtonie z dnia 31 
maja 1949 r. jak również w związ­
ku z notami poselstw USA w  Buł- 

(Dok. na str. 2-ej)'

Kongres Pokoju w Londynie
potężną manifestacją na rzecz 
w sp ó łp racy  z ZSR R

LONDYN (PAP). Zwołany w Londynie „Kongres Pokoju, Przyjaźni 1 
Handlu ze Związkiem Radzieckim*1 przekształcił się w potężną manifesta­
cję na rzecz porozumienia z narodem radzieckim i przeciwko podżegaczom 
wojennym. W  Kongresie wzięło udział ponad 800 delegatów i obserwatorów, 
reprezentujących przeszło 2 miliony członków związków zawodowych ł 
demokratycznych organizacji społecznych.

W dyskusji zabierali głos wybitni 
działacze społeerni, uczeni, pisarze, 
artyści i przywódcy związków zawo 
dowych. Niezwykle serdecznie zosta 
li powitana zastępca szefa radzieckiej 
misji handlowej Manżuło oraz przed­
stawiciel ambasady radzieckiej Fo- 
min, którzy podkreślili, że naród ra- 
dzieobi pragnie rozszerzenia stosun-

TEWOSIAN
Wicepremierem ZSRR

MOSKW A (PAP). —  Jak podaje 
agencja TASS, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR zwolniło Jana Te 
wosiana z obowiązków ministra 
przemysłu hutniczego ZSRR i  mia­
nowało go wiceprzewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR. Ministrem 
przemysłu hutniczego ZSRR został 
mianowany Anatol Kuzmin.

Robotnicy w  L w o o l
powrócili do procy

LONDYN (PAP). — Robotnicy 
portowi w  Liverpool powrócili do 
pracy w  celu umożliwienia wła­
dzom związkowym pertraktacji w 
sprawie cofnięcia przez władze por 
towe decyzji, dotyczącej zwolnienia 
45 robotników

ków gospodarczych ze wszystkimi kra 
jami, kt£re chcą z nim współpracować 
na zasadach przyjaźni.

Sekretarz generalny związku górni 
ków Arthur Horner oświadczył, że 
rozwój handlu ze Związkiem Radziec 
kim jest sprawą życia dla narodu bry 
tyjskiego. Wezwał on do rozszerzenia 
stosunków handlowych radziecko - 
brytyjskich i do wzmożenia walki z 
podżegaczami wojenymi, którzy rzu 
cają oszczerstwa na Związek Radziec 
ki i przygotowują awantury skier-owa 
ne przeciwko niemu.

Poseł Ziliacus podkreślił, że przy­
jaźń brytyjsko - radziecka jest zasad 
niczym czynnikiem pokoju światowe 
go. Tymczasem zaś rząd Partii Pracy 
opiera swą politykę na sojuszu woj­
skowym ze Stanami Zjednoczonym:, 
skierowanym przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Przyniesie to szkodę 
przede wszystkim Anglii.

Wielu mówców podkreśliło bezpo­
średni związek londyńskiego ,,Kongre 
su Pokoju, Przyjaźni j Handlu ze 
Związkiem Radzieckim11 z Paryskim 
Kongresem Obrońców Pokoju. Prze­
wodniczący brytyjskiego komitetu 
obrony pokoju Crawther zaznaczył, 
że Związek Radziecki prowadzi kon­
sekwentnie pokojową politykę i przy 
pomi ial uchwały Kongresu Paryskie­
go, który wezwał do ścisłej współpra 
cy obrońców pokoju na całym świę­
cie.

Uczestnicy Kongresu domagają się 
jak najszybszego podjęcia przez rząd 
brytyjski bezpośrednich roikowań z 
rządem radzieckim w celu nawiąza­
nia jak najściślejszej współpracy mię 
dzy obu krajami, która jest podstawo 
wym warunkiem pokoju.

Uroczystość na cześć ofiar
zbrodni hitlerowskich w Orndour

PARYŻ fPAP). — W  Oradour Sur 
Glane odbyła się wielka uroczystość 
na cześć ofiar barbarzyństwa hitle­
rowskiego, w której wzięło udział po 
nod 10 tys, delegatów г całej Francji.

Wśród przybyłych znajdowali się 
m. in. profesor Joliot-Curie, gen, Pe 
tit, pisarka Elza Triolet, ksiądz Gran 
gier oraz wielu innych wybitnych 
działaczy życia kulturalnego i społecz 
nego.

Prof. Joliot-Curie wygłosił przemó 
wienie, w którym wsi!; a za t na skanda­
liczny fakt, iż ani jeden z hitlerow­
skich oprawców, którzy dopuścili się 
zbrodni w Oradour, nie odpokutował 
dotychczas swych przestępstw.

„Co więcej — powiedział uczony —

f f it f i  i i t t t l i  s lw isk e  Polski
w sprawie o d m ó w i e n i a  w i z y
proŁ Arnoldowi

PARYŻ (PAP). —  Na posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego UNESCO 
przedstawiciel Polski Biecki poru­
szył znów sprawę nieudzielenia we 
właściwym czasie wizy wjazdowej 
do Francji prof. Stanisławowi Arnol 
dowi, członkowi Komitetu z rac.ie- 
uia 1’oislu, ^ouKiesuł on, że urzędo 
we oświadczenie francuskie nie jest 
zgodne ze stanem faktycznym, takt, 
że prof. Arnoldowi nie udzielono 
wizy dnia 7 bin. rówuai się w prak 
tyce td.aowic, gdyż urzędnik fran­
cuski w Warszawie, który sprawę 
tę załatwiał wiedział, że prof. A r­
nold nie będzie mógł wobec tego 
przybyć na sesję rozpoczynającą się 
dnia 9 bm.

Francuski członek Komitetu Sey- 
doux by! wyraźnie skonsternowa­
ny oświadczeniem Bieckiego i usi­
łował wciąż dowodzić, że prof. A r­
nold za późno zgłosił się po wizę. 
Utrzymywał on również, że dyplo­
matom francuskim wizy udzielane 
są stale z opóźnieniem.

Na to przedstawiciel polski stwier 
dził że jasne jest teraz, iż prof. Ar

noldowi czyniono celowo trudności 
przy wyjeździe do Paryża. Przedsta 
wiciel polski dodał, że władze fran 
cuskie, odmawiając stale wiz oby­
watelom polskim, utrudniają współ 
pracę polsko - francuską w  dzledzi 
nie kulturalnej.

W  toku dyskusji nad sprawą immu 
nitetu członków Komitetu Wyko­
nawczego UNESCO, Biecki podkre­
ślił, że władze francuskie nie mają 
prawa mieszania się w sprawy we­
wnętrzne UNESCO i wobec tego 
nic powinny one były w ogóle zw.a 
cać się do Paryża z zapytaniem czy 
mają wydać wizę prof. Arnoldowi, 
czy też nie.

Zdanie delegata polskiego podzie 
liii zarówno przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego UNESCO jak i 
pozostali członkowie Komitetu,

Wspomniane przez Seydoux opóź 
nienia w  udzielaniu wiz dyploma­
tom francuskim stanowiły — jak 
wiadomo — odpowiedź ze strony 
polskiej na zainicjowane przez stro 
nę francuską złośliwe szykany wi­
zowe w  stosunku do dyplomatów 
polskich, udających się do Francji.

rząd francuski zwolnił hitlerowskich 
generałów, którzy nakazywali roz­
strzeliwanie zakładników, ’ a ich kole 
dzy, b. członkowie SS, służą dzisiaj 
we francuskim korpusie ekspedycyj­
nym w Vietnamię“ .

»K0NTR0LA MYSLI«
na uniwersytetach 
amerykańskich

NOWY JORK fPAP). — Władze uni 
wersytetu kalifornijskiego w Berke­
ley zażądały od 4 tys. wykładowców 
i pracowników administracyjnych uni 
wersytetu złożenia „antykomunistycz­
nej przysięgi".

Wszycy wykładowcy i współpracow­
nicy uniwersytelu mają stwierdzić, iż 
nie są członkami partii komunistycz 
nej i nie popierają działalności, lub 
haseł zmierzających do obalenia prze 
mocą rządu USA.

Postępowy dziennik „Daily С от , 
pas“, komentując powyższą decyzję, 
zaznacza, iż ,,kontrola myśli" na uni 
wersytetach amerykańskich -zatacza 
coraz szersze kręgi.

Pismo oświadcza, że zjawisko to 
tłumaczy się m. in. tym. że na władze 
wielu uniwersytetów posiadają wielki 
wpływ koła finansowo - przemysłowe 
USA.

Nawet Peron  
ctakuie Tnmmno

NOW Y JORK (PAP). — Wycho­
dzący w  Buenos Aires dziennik 
,,Democracia“ , uważany za oficjal­
ny organ prezydenta Perona, zamie 
szcza artykuł wstępny, w  którym 
ostro atakuje rząd USA za złożony 
przezeń protest w  sprawie brytyj­
sko - argentyńskiej umowy handlo 
wej.

Dziennik podkreśla, że „prezy~ 
dent Truman dąży, podobnie jak 
Hitler, do zmortopolizowania han­
dlu światowego", uniemożliwiając 
wszelkimi sposobami współpracę 
między innymi krajami.
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Zdrajcy z gadzinówek
muszą ponieść zasłużoną karę

KRAKÓW (PAP). — Piąty drień t0 
czącego się przed sądem Okręgowym 
w Krakowie procesu zdrajców narodu 
polskiego, poświęcony byt przemowie 
niom stron. Pierwszy przemawia pro 
kurator Auscaler, kitóry rozpoczyna 
swe przemówienie oskarżycielskie od 
stwierdzenia, iż proces ten słusznie na 
zwany został procesem zdrajców na 
rodu polskiego.

Zadaniem prasy gadzinowej było 
wytwarzanie w społeczeństwie pol­
skim przekonania, że zwycięstwo Nie 
mieć jest sprawą nie ulegającą wątpli

Związkowcy radzieccy
wrócili z Warszawy

MOSKW A (PAP). —  Powróciła 
tu z Warszawy delegacja związków 
ców radzieckich z sekretarzem 
WCSPS Goroszkinem na czele, któ 
ra brała udział w  I I  Kongresie Pol 
sJdch Związków Zawodowych.

Kierownik delegacji radzieckiej 
Goroszkin w  rozmowie z korespon 
dentem P A P  dał wysoką ocenę prac 
Kongresu Polskich Związków Zawo 
dowych i prosił przekazać organiza 
torom Kongresu i  masom pracują­
cym Polski wyrazy gorącej wdzięcz 
ności za serdeczne przyjęcie.

wości. Prasa ta miała również za za 
danie rozładowywanie opinii zagranicz 
nej, stwarzając pozory, że Polacy 
prowadzą zupełnie normalne życie 
kulturalne, a nie jak to wynika z do 
niesień z Polski, są maltretowani, zsy 
łani do obozów koncentracyjnych i ma 
sowo likwidowani.

Nawiązując do bezojczyźnianego — 
kosmopolitycznego stanowiska wszyst 
kich oskarżonych, prokurator wskazu 
je, że to stanowisko tłumaczyJ dlacze 
go oskarżona Smolka uciekała z Niem 
cami w chwili ,gdy bohaterska Armia 
Radziecka wraz z wojskami polskimi 
stały u wrót Kraik owa. Dowiodła ona 
wyraźnie, iż nie chciała wolnej Polski, 
opierającej się na rzeczywistym pa­
triotyzmie ludowym, na faktycznej, 
bezkompromisowej suwerenności naro 
dowej.

Gmpa społecana, której ideologię 
wyrażają oskarżeni, miała przed woj­
ną pełne usta Polski. Gdy Niemcy 
stworzyli G. G. — oni dalej w prywat 
nych rozmowach deklamowali o ojczy 
£nie, nie chcieli jednak powiedzieć, 
jaką oma m» być. Rzeczywistej ojczy 
zny ludzie ci nie posiadają. Faktyczne, 
socjalne przesłanki pchnęły ich na 
bezdroża antyludowego koemopoliłyz 
mu, prowadzącego bezpośrednio do 
zdrady.

Obszarnicy włoscy zerwali
rokowania z robotnikami rolnymi

15.VI strajk powszechny
RZYM (PAP). — Pertraktacje mię 

dzy przedstawicielami strajkujących 
robotników rolnych a Konfederacją 
właścicieli ziemskich, które rozpoczę 
ly się 11 czerwca, zostały zerwane z 
winy przedstawicieli obszarników. 
Odmówili oni dyskusji nad trzema za 
sadniczymi siprawami: 1) melioracji 
obszarów błotnistych w celu zwięk­
szenia ich produktywności i zatrudnię 
nia bezrobotnych, 2) podwyżki z as ił-

Kolejarze  b ry ty jscy
strajkują

LONDYN (PAP). —  Pomimo аре 
lu rządu i  naczelnych władz z wiąz 
kowych kolejarze brytyjscy straj­
kowali w  ubiegłą niedzielę.

Piąty z rzędu strajk niedzielny 
«bjął 3 okręgi kolejowe —  północ­
ny, wschodni i  południowy, unie- 
ruchomiając 220 pociągów lokal­
nych i 40 pociągów dalekobieżnych. 
Komunikacja między Anglią i  Szko 
cją została całkowicie przerwana.

ków rodzinnych i dodatków dTOżyźnia 
nych, 3) ustalenia z jakich powodów 
mogą być zwalniani robotnicy rolni.

Egzekutywa Konfederacji robotni­
ków rolnych ogłosiła w związku z 
tym komunikat, w którym stwierdza, 
że obszarnicy ponoszą całkowitą od 
poiwiedrialno^ć za straty rolnictwa 
włoskiego, gdyż prowadzą prowokacyj 
ną politykę w stosunku do robotni­
ków, odmawiając zadośćuczynienia ich 
uzasadnionym i umiarkowanym żąda 
n:om. Jednocześnie egzekutywa zaa­
probowała decyzję dołowych organiza 
cji Konfederacji we Włoszech Pół­
nocnych, które nawołują do zaostrzę 
nia akcji strajkowej. Zaostrzenie to 
będizie polegało na tym, że robotnicy 
będą dokonywali jedynie dojenia 
krów raz w ciągu dnia, a wszystlkie 
inne roboty zostaną zawieszone na 
czas nieokreślony" .

Na posiedzeniu egzekutywy powzięta 
została także uchwała w sprawie o- 
głoszenia 24-godzinnego strajku po- 
7/szechnego robotników rolnych w ca 
łym kraju. Strajk został wyznaczony 
na 15 czerwca. W  tym dniu na obsza 
rze całych Włoch odbędą się wielkie 
manifestacje robotników rolnych.

Kosmopolityzm, głoszony przez Bur 
deckiego i Skiwskiego, był konsek­
wencją i rozwinięciem ich poprzed­
nich poglądów. Tak jak głosił Skiw 
ski faszystowskie poglądy w swych 
książkach, czy na łamach „Piomu“ , 
tak głosi je na łamach „Przełomu".

„Przełam" był konsekwencją te 
go, co wydał nacjonalizm pol­
ski, faszyzm polski w latach 
przedwojennych. Faszyzm, reakcja, 
wstecznictwo, stanęły na stanowisku 
wrogości do ruchu robotniczego, wro 
gości do Związku Radzieckiego. Jest 
to jednocześnie stanowisko wrogie na 
rodowi polskiemu i państwu polskie 
mu 1 prowadzi do odrzucenia suweren 
ności państwowej, W  ten sposób bo 
wiem można zapewnić jedynie niema 
ruszalność interesów drobnej grupki 
kapitalistów i obszarników wbrew in 
teresom narodu.

Wszelka myśl'o tym  ̂ że Polska mo 
głąby uzyskać niepodległość dzięki 
Związkowi Radzieckiemu, co w konsek 
wemcji musiałoby przyczynić się do 
przemian społecznych w kraju, każe 
Sławskim, Burdeckim i im podobnym 
iść na drogę zdrady interesów narodu 
i państwa polskiego, na drogę kosmo 
polityzmu, podczas — gdy interesów 
narodu bronić może tylko patriotyzm 
szerokich, demokratycznych mas lu­
dowych, które wiedzą o co walczą.

Za to, co oskarżeni zrobili, za to, 
żt zdradzili interesy narodowe, muszą 
być ukarani.

W  imieniu trudu murarza polskie­
go, w imieniu trudu tych, z których 
potu powstaje nowa Polska, prokura 
tor wnosi o ukaranie wszystkich o- 
skarżonych według wagi popełnionych 
przez nich win.

PROPOZYCJE RADZIECKIE SĄ PODSTAWA
uczciwego porozumienia w Grecji
PA R YŻ  (PAP). — Agencja Union 

Franęaise de 1‘Information ogłosi 
ła wywiad swego korespondenta z 
członkami delegacji intelektuali-

D w a j  g ó r n i c y  
—juź wykonali—
roczne normy

W ROCŁAW  (PAP). —  Do 
Zjednoczenia Przemyślu Węglo­
wego w  Nowej Rudzie wpłynął 
pierwszy meldunek o wykona­
niu przez dwóch górników rocz 
nych norm wydobycia węgla. 
Sukces ten osiągnęli czołowi 
przodownicy pracy noworudz­
kich kopalń węgla: Jan Sadel I 
Jan JaraczewskL Pierwszy z 
z nich wykonał roczną normę 
wydobycia z nadwyżką 16 ton. 
a drugi —  z nadwyżką 11 ton 
węgła.

stów francuskich poetą —  Paulem 
Eluardem i  b. ministrem Yves Far 
ge, którzy niedawno zwiedzili wol­
ną Grecję.

W tym wywiadzie delegaci fran-. 
cuiscy przytaczają wypowiedzi pre­
miera rządu demokratycznego Gre­
cji Partsalidisa w  sprawie środków 
za pomocą których może być usta­
nowiony pokój w  tym kraju.

Rząd demokratyczny jest gotów 
pójść na ustępstwa w  celu osiągnię 
cia porozumienia w  sprawie za wie 
szenia broni, ale trzeba, żeby rząd 
monarcho -  faszystowski położył 
kres terrorowi, który stosuje wo­
bec postępowych elementów narodu 
greckiego.

Zdaniem rządu demokratycznego, 

propozycje radzieckie, dotyczące 

spraw greckich mogą stanowić pod 

stawę uczciwego porozumienia w  

duchu republikańskim. Propozycje 

te mają ogromne znaczenie dla nie 
podległości kraju.

Notce formy irczasóiu
organizuje FW P

WARSZAWA (PAP). -  Fundusz 
Wczasów Pracowniczych opracował 
na rotk bieżący nowe formy wczasów 
pracowniczych.

Przewiduje on zorganizowanie ru­
chomego obozu kolarskiego z bazą 
wypadową w Elblągu oraz dwóch 
spływów kajakowych j dwóch obozów 
kajakowo -  wędrownych na Jeziorach 
Mazurskich. Podobnie, jak w roku 
ubiegłym FW P ; w roku bież. konty 
nuować będzie wczasy na statkach że 
glugi rzecznej.

Uzupełnicnie-i wczasów krajoznaw­
czych będą specjalnie wyposażone po 
ciągi turystyczne, dzięki którym wcza 
sowicze będą m:eli możność poznania 
gór lub okolic nadmorskich.

Ponadto FW P zorganizował w Za 
kopanem, Karpaczu j nad Jeziorami 
Mazurskimi 10 specjaln}'ch domów wy 
poczynkowych dla młodzieży pracują 
cej. v

Z wczasów karpackich skorzysta 
135 tys. osób, z wczasów dolnośląs 
kich — 245 tys., z morskich — 56 
tys., z nizinnych i mazurskich —  
49 tys.

Odpowiedź »qdu radzieckiego
(Dok. ze str. 1-ej) 

garii, na Węgrzech i w  Rumunii 
wręczonymi w  tymże dniu ambasa­
dorom ZSRR w  wspomnianych kra 
jach, a dotyczącymi zwołania nara­
dy szefów trzech misji dypiomatycz 
nych dla omówienia sporu, jaki wy 
nikł między rządem USA a rządami 
Bułgarii, Węgier i Rumunii co do 
Interpretacji traktatów pokojowych, 
ambasada ZSRR-, na polecenie rzaiu 
radzieckiego oświadcza co nastę­
puje:

Rząd radziecki przestudiował 
wspomniane wyżej noty jak również 
noty rządu USA z dnia 2 kwietnia 
br. do Bułgarii, Węgier i Rumunii, 
w  których rząd USA oskarża te kra 
je o naruszanie traktatów pokojo­
wych, a w  szczególności tych arty­
kułów traktatów, które dotyczą za­
bezpieczenia praw człowieka i pod­
stawowych praw wolnościowych. 
Rząd radziecki przestudiował rów-

Węgier i Rumunii do rządu USA.
Rząd Związku Radzieckiego uwa­

ża, że w  notach swych rządy Bułga 
rii, Węgier i Rumunii udzieliły wy­
czerpującej odpowiedzi na oskarże­
nia o naruszenie traktatów pokojo­
wych. wysunięte przez rząd USA w  
stosunku do tych krajów. Z odpo­
wiedzi tych wynika, że rządy Buł­
garii, Węgier i Rumunii ściśle wyko 
nują zobowiązania, jakie przyjęły 
w  myśl traktatów pokojowych, a w 
tej liczbie zobowiązania, dotyczące 
zabezpieczenia praw człowieka i pod 
stawowych praw wolnościowych. 
Kroki rządów Bułgarii, Węgier i Ru 
munii, z powodu których rząd USA 
wyraził swe niezadowolenie w no­
tach z dnia 2 kwietnia br, nie tyl­
ko nie stanowią naruszenia trakta­
tów pokojowych, lecz przeciwnie, 
zmierzają do wykonania traktatów 
pokojowych zobowiązujących wspom 
niane kraje do prowadzenia walki

nież odpowiedzi rządów Bułgarii, przeciwko organizacjom typu faszy

Dopulam e już dzisiaj powiedze
*  nie, że plan Marshalla jest 

eksportem amerykańskiego kryzysu 
do Europy, potwierdza się codzien­
nie. Obserwując narastające trudno 
ści gospodarcze w  państwach za­
chodnio -  europejskich, możemy 
stwierdzić, że są one w  poważnym 
stopniu następstwem poddania się 
ich dyktatowi Stanów Zjednoczo­
nych.

We Włoszech trwa już od czterech 
<ygodni wielki strajk robotników 
rolnych, obejmujący około półtora 
miliona ludzi. Jest on odpowiedzią 
włoskiego proletariatu wiejskiego 
na politykę głodu i nędzy rządu de 
Gasperi. Jest ón jednbeześnie po­
tężną demonstracją polityczną prze­
ciwko zakusom reakcji włoskiej i 
jej planom całkowitego podporząd­
kowania Włoch dyktatowi amery­
kańskiemu, który prowadzi ten kraj 
do kompletnej ruiny gospodarczej. 
Robotnicy włoscy, domagając się 
podwyższenia płac i zmniejszenia 
czynszów dzierżawnych, walcząc 
przeciwko niesprawiedliwości spo­
łecznej i wyzyskowi obszarników 
włoskich, walczą zarazem przeciw­
ko panującym stosunkom na wsi.

Strajk uzyskał poparcie potężnej 
organizacji związków zawodowych 
liczącej 6 milionów członków. Po­
stanowiła ona poprzeć robotników
rolnych przez proklamowanie straj­
ku powszechnego we wszystkich 
okręgach, objętych strajkiem rol­
nym.

dla leaderów Labour Party i jeszcze 
jednym dowodem, że wśród angiel­
skich mas pracujących istnieje sil­
na opozycja przeciwko polityce obec 
nego rządu. Strajk ten odsłonił rze­
czywistą sytuację w  W. Brytanii, 
dając niezbite- dowody, że robotnicy 
angielscy są przeciwni awanturni-

Strajki w państwach 
marshallowskich

W tym samym okresie wybuchł w  
Anglii wielki strajk kolejarzy i ro­
botni' >w portowych który, w  du­
żej mierze, sparaliżował angielski 
transport i komunikację. Jest rze­
czą charakterystyczną, że strajk ten 
wybuchł w  czasie, gdy w Blackpool 
odbywa się doroczna konferencja 
Partii Pracy, na której zdrajcy ru­
chu robotniczego, z Bevinem i Att- 
lee na czele usiłowali oszukać ro­
botników angielskich, maskując swą 
reakcyjną politykę, pustą i czczą 
frazeologią. Strajk kolejarzy i ro­
botników portowych był policzkiem

czej polityce rządu Attlee, który 
pod naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych podwyższa stale budżet woj­
skowy, obciążając nim ludność pra­
cującą.

We Francji szereg związków zawo 
dowych, zrzeszonych w  CGT i  w  
chrześcijańskich związkach zawodo­
wych, zapowiedziało ostatnio straj­
ki ostrzegawcze, jeżeli pracodawcy 
i przedsiębiorcy nie uwzględnią ich 
żąd^ń. Charakterystyczne jest, ’ .e 
strajk zapowiedzieli m. in. również 
pracownicy państwowi, nauczyciele 
szkół średnich i  pracownicy instytu

tów naukowych. Przewiduje się, że 
w  strajku weźmie udział ponad mi­
lion pracujących.

Zapowiedź strajków zbiegła się z 
niezwykle gorącą dyskusją w  parła 
mencie francuskim nad budżetem 
wojskowym, podczas której deputo 
wani komunistyczni ostro zaprote-to 
wali przeciwko niezwykle wysokim 
wydatkom wojskowym. Podkreślo­
no, że rząd francuski przeznaczył 
600 miliardów franków na zbroje­
nia, ^dnając jednocześnie krec’yty 
na szpitale, szkoły i odbudowę kra­
ju, oraz obciążając ludzi pracy no­
wymi ciężarami podatkowymi. Za­
powiedź strajku ponad miliona pra 
cowników francuskich jest odpo­
wiedzią na awanturniczą politykę 
reakcyjnego rządu Queuille‘a, któ­
ry  synchronizuje swe pociągnięcia 
polityczne z rozkazami amerykań­
skich imperialistów.

Masy pracujące Zachodu występu 
ją przeciwko wojennej polityce ich 
reakcyjnych rządów, przeciwstawia 
ją się naciekowi Ameryki 1, wal­
cząc o poprawienie swojego bytu, 
walczą zarazem o uwolnienie swych 
krajów z politycznych i gospodar­
czych pęt rodzimego i obcego im­
perializmu. (A 3 .)

stowskiego oraz innym organiza­
cjom, mającym na celu odebranie 
narodowi jego praw demokratycz­
nych.

óest rzeczą samą przez się zrozu- 
miałą, że takie kroki Bułgarii, Wę­
gier i Rumunii w  celu wykonania 
odpowiednich artykułów trakta- 
tć pokojowych należą w  pełni ’ o 
wewnętrznej kompetencji tych kra­
jów  jako suwerennych państw.

Rząd radziecki uważa, że dążenie 
rządu USA do sztucznego prze­
kształcenia tego zagadnienia w  
przedmiot sporu, jest bezpośrednią 
próbą wykorzystania traktatów po­
kojowych do ingerencji w  sprawy 
wewnętrzne Bułgarii, Węgier i Ru­
munii w  celu wywarcia nacisku na 
ich politykę wewnętrzną.

Wobec tego ambasada ZSRR upo­
ważniona została do oświadczenia, 
że rząd radziecki nie widzi podstaw 
do zwołania narady szefów trzech 
misyj dyplomatycznych w  celu omó 
wienia spraw, poruszonych w  no­
tach poselstw USA w  Bułgarii, na 
Węgrzech i w  Rumunii z dnia 31 
maja br. oraz w  nocie Departamen­
tu Stanu z tegoż dnia.

12 czerwca br. charge d‘affaires 
ZSRR w  Wielkiej Brytanii, z pole­
cenia rządu radzieckiego skierował 
do rządu Wielkiej Brytanii notę ana 
logicznej treści.

Ulgi dla drobnych 
dzierżawców

W ARSZAW A (PAP). — Minister 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
poleciło wojewódzkim działom rot 
nictwa i  r. r. nie pobierać zale* 
głych opłat dzierżawnych od tych 
wszystkich drobnych dzierżawców, 
którzy wskutek ciężkich warunkó* 
materialnych nie mogli we właści­
wym czasie tych opłat uregulować.

Wszelkie opłaty właścicieli tych 
działek, dokonane w  czasie poprze 
dzającym akty nadania, są im zali­
czone na poczet ceny szacunkowej 
działki, dzięki czemu cena ta uleg­
nie zmniejszeniu.
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Uspołecznione placówki żywienia zbiorowego Kto wreszcie uporządkuje
sprawy robotników w Terespolu?

Jeszcze w r. 1946 przedstawiciel i
Centrali Przemysłu Włókienniczego 
zaangażował na stacji w Terespolu 
61 robotników do przeładunku to­
warów. Petem, gdy skończyły się już 
transporty dla Przemysłu Włókienni 
czego, robotnicy w dalszym ciągu 
pracowali dla PKP. Stan ten trwa 
po dzień dzisiejszy.

PKP oblicza zarobki robotników, 
wypłaca należne im kwoty i... na 
tym koniec.

PKP nie uwaaa jednak ładzi tych 
za swoich robotników. Ani jeden % 
nich nie został ubezpieczony w US, 
żaden nie korzysta z jakichkolwiek 
świadczeń, przysługujących pracow­
nikom PKP ani ze iwiadczeń rzeczo 
wych dla ciężko pracujących. W  re 
zultacie robotnicy są zatrudnieni 
„dziko", nie mają pracodawcy.

Warunki pracy są fatalne. Nie ma 
żadnych urządzeń zabezpieczających 
Rampa jest zbyt niska (o 30 cm. niż 
sza aniżeli nakazuje przepis o bez­
pieczeństwie), tak, że nie trudno

jest o wypadek. Robotnicy przełado 
wują niejednokrotnie płyny żrące i
i różne chemikalia, mimo to nie 
otrzymują ani ubrań ochronnych 
ani respiratorów. Brak też podsta­
wowych urządzeń, jak szatnia, n o ;  
walki, apteczka itp.

Nie ma też książki pracowników 
ani regulaminu pracy. Młodociani ro 
botnicy, są wbrew wszelkim przepi­
som zatrudnieni przy przeładunku 
pak, ważących 200 kg. Nie sposób 
zresztą wyliczyć wszystkich bra­
ków i niedociągnięć.

Robotnicy zwracali się kilkakrot­
nie do Zarządu Zw. Zaw. Transpor 
towców w Lublinie, do inspektora 
pracy i do Ubezpicczalni Społecz­
nej. Sprawa była poruszana na ze­
braniach partyjnych. Wszystko to 
jednak pozostało bez skutku. Robot 
nicy otrzymali tylko odpowiedź * 
US, że powinni zostać ubezpieczeni
i że należą im się wszystkie Świad­
czenia.

Pism* od Ubezpleczalni Spoi. ro­
botnicy przesłali do PKP. Minęło 
już od tego czasu 6 miesięcy. Nie 
ma jednak żadnej odpowiedzi.

Niedbałość, lekceważenie czy eo 
innego?

W bieżącym roku na terenie ca­
łego kraju rozpoczęła się akcja za­
kładania spółdzielczych stołówek 
zamkniętych przy większych zakła­
dach pracy oraz organizowanie go­
spód ludowych. Akcję tę, podykto­
waną koniecznością udostępnienia 
tanich i  pożywnych posiłków dla 
świata pracy, podjęła Centrala Spół 
dzielni Spożywców poprzez swoje 
placówki terenowe oraz Państwowe 
Domy Towarowe.

Problem żywienia zbiorowego, re 
ałizowany przez aparat uspołeczni© 
ny posiada u nas jednak jeszcze 
wiele braków.

„W  dziedzinie restauracji i  jadło 
dajni nie potrafiliśmy jeszcze do 
dnia dzisiejszego zbudować potęż­
nej bazy uspołecznionej gospodar­
ki. Zlikwidowaliśmy stołówki, ale 
nie utworzyliśmy w zamian maso­
wej sieci tanich jadłodajni“  — 
stwierdził min. Szyr, mówiąc na 
Kongresie Z. Z. o zaopatrzeniu 
świata pracy.

Spółdzielczość, podejmując inicja 
tywę uruchamiania społecznych za 
kładów gastronomicznych, niewąt­
pliwie przyczynia się poważnie do 
poprawy istniejącego stanu rzeczy, 
ale jesteśmy dalecy od tego, co 
nam potrzeba.

Celem uspołecznionych placówek 
żywienia zbiorowego jest udostęp­
nienie wszystkim ludziom pracy 
posiłków smacznych, pożywnych i, 
co najważniejsze, skalkulowanych 
jak najtaniej. Dotychczas bowiem 
zakłady gastronomiczne prowadzo­
ne były u nas tak, jak zresztą w 
wielu innych krajach, przez inicja 
tywę prywatną, która z natury rze 
czy dbając przede wszystkim o swój 
interes, nie zaspakajała należycie po 
trzeb konsumenta. Spółdzielcze go 
spody ludowe, jak i zamknięte sto­
łówki przy zakładach pracy, nie są 
przedsiębiorstwami obliczonymi na 
zysk i dlatego konsument może 
otrzymywać w  nich po niskiej ce­
nie posiłki pałnowartościowe.

O tym, że racjonalnie prowadzo­
ne przez aparat spółdzielczy stołów 
ki pracownicze spełniają w  znacz­
nej mierze swoje zadanie, świadczy 
najlepiej fakt, że coraz więcej za­
kładów pracy zgłasza się do CSS o 
prowadzenie swoich stołówek. Nie­
mniej jednak wiele jest jeszcze nie 
dociągnięć i uchybień na tym tere­
nie. Zdarzają się jeszcze niekiedy 
nadużycia na szkodę pracowników, 
źle i niedbale przyrządzane posiłki, 
niedostateczna dbałość o czystość w

stołówkach i  sprawne obsłużenie 
pracowników. #

W usunięciu tych braków mają 
dużą rolę do spełnienia rady zakła 
dowe i związki zawodowe, które 
przez częsty wgląd w  prowadzenie 
stołówki mogą przyczynić się do 
zwalczenia tych niedociągnięć, czę­
sto trudno uchwytnych dla inspektora 
spółdzielni, odwiedzającego od cza­
su do czasu dany zakład pracy. Po­
winny one baczniejszą uwagę zwró 
cić na higienę przy przyrządzaniu 
obiadów, na to, by jadłospisy były 
hardziej urozmaicone, aby pracow­
nik nie był skazany na jadanie 
przez miesiąc codziennie np. szpi­
naku, czy innej sezonowej jarzyny. 
Obiady jednodaniowe w  stołówkach 
zamkniętych kosztują pracownika 
670 zł miesięcznie. Suma ta winna 
być w  całości zwrócona konsumen­
towi w postaci posiłku, gdyż koszty

administracyjne związane z  prowa 
dżemem stołówki pokrywa zakład 
pracy.

Podobnie w  gospodach ludowych 
otwartych niezbędna jest współpra 
ca czynnika społecznego w  walce z 
istniejącymi brakami. Personel, któ 
rego brak poważnie hamuje akcję 
organizowania tanieb jadłodajni, 
musi być przeszkalany i uświada­
miany, aby nie Było co się często 
zdarza, lekceważenia potrzeb i wy 
magań klientów.

Wzorując się na systemie żywie­
nia zbiorowego, prowadzonym przez 
Związek Radziecki, przewiduje się 
w  planie 6-letnim uruchomienie co 
najmniej jednej gospody na 10 tys. 
ludności. Obecnie mamy 200 spół­
dzielczych stołówek pracowniczych i 
300 gospód ludowych, do końca bie 
żącego roku powstanie ich jeszcze 
300.

czyni się do ożywienia życia sporto 
wego w  zapadłej mieścinie.

Radość wspólnej, twórczej pracy 
dla dobra ogółu jest zakazany 
owocem dla wychowanek sióstr Fe­
licjanek, dla dziewcząt, które nie 
potrafią iść z duchem czasu i po­
stępu.

Gdy mówimy o roli sióstr Felicja 
nek na terenie Bełza, wspomnijmy 
jeszcze nawiasem i o innym zako­
nie żeńskim, pełniącym swą „misję" 
na terenie ziemi bełzkiej.

Mamy na myśli siostry Józefitki 
z Cebłowa. Siostry te mają 42 hek­
tarowy kawał ziemi, uprawianej 
c zę^ ow o  przez miejscowych miesz 
kańców w  zamian za... produkowa­
ne przez siebie różańce lub inne de 
wocjonalia. Cena jednego różańca 
wynosi 1 — 2 dni pracy w  polu...

(c. d. n.)

W ostatnich dniach poczta przy 
niosła nam dwa, jakże charakte­
rystyczne listy. Jeden wysłany 
został przez Wojewódzki Wydział 
Zdrowia, drugi przez wojewódz­
kiego pełnomocnika rządowego 
dla spraw podatku gruntowego.

Oba listy to „sprostowania“ w 
związku z artykułami, jakie uka 
zały się w „Sztandarze Ludu". 
Wydział Zdrowia tłumaczy, że w 
myśl przepisów pielęgniarka w 
Chełmie nie mogła bez zezwole­
nia lekarza udać się do chorej 
osoby. Pełnomocnik zaś twierdzi, 
że b. wójt gminy Mołodiatycze 
St. Włodawski nie udzielał sam 
sobie zniżek w podatku grunto­
wym, a nasz informator kiero­
wał się rzekomo „osobistymi an­
sami'" (co za wspaniałe, nowe sło 
wo języka urzędowego!).

Nie chodzi nam jednak o mery 
toryczną stronę tych spraw. Sens 
polega na tym, że pierwszy arty­
kuł ukazał się u nas w dniu 11 
lutego br„ drugi 16 września ub. 
roku. Wydział Zdrowia otrzymał 
odpowiednie pismo■ z Chełma 
dość wcześnie —  bo już 19 lute­
go. Ale na sporządzenie odpisu 
niecałej strony, napisanie jedne­
go zdania do Redakcji i zaadre­
sowanie koperty potrzebował aż

A  może panowie z PKP uważają, 
że sprawa musi nabrać mocy urzę­
dowej, a pól roku to jeszcze na to 
niedostateczny okres?

Sprawa robotników z Terespola 
nie wymaga komentarzy. Ni er rozu­
miały jest tylko fakt, że Zw. Zawo 
dowe nie zajęły się tą sprawą i obo 
jętnie patrzą na to, jak przez trzy 
lata obotnlków pozbawiano praw, 
które zapewnia im ustawodawstwo 
Polski Ludowej.

Zarząd Zw. Zaw. Transportow­
ców powinien jak najszybciej zazna 
jomić się z treścią wygłoszonego na 
Kongresie ZZ referatu przez prze­
wodniczącego CRZZ tow.. Zawadz­
kiego, a szczególnie z tym fragmen­
tem w którym prelegent powiada: 
„Jest odcinek, gdzie związki powin 
ny prowadzić szczególnie zaciętą i 
bezkompromisową walkę. Jest U 
odcinek walki z biurokracją, z bez­
dusznym odnoszeniem się do wa­
runków pracy i potrzeb robotników, 
z naruszeniem lub nieprzestrzega­
niem umów zbiorowych, nieuctwem, 
niezaradnością, bałaganem organiza­
cyjnym..." (Gog)

102 dni. Okres, w którym Napo­
leon zdołał po powrocie z Elby 
przewrócić pół Europy...

Ale chyba rekord szybkości zo 
stał pobity przez pełnomocników 
rządowych do spraw podatku 
gruntowego. Pełnomocnik powia 
towy w Hrubieszowie na opraco­
wanie pół stronicy pisma zużył 
159 dni, a pełnomocnik woje wódz 
ki na wysłanie tego pod naszym 
adresem 106 dni.

Rozmyślając nad oszałamiają­
cym wprost tempem pracy w 
obu tych urzędach, nie możemy 
się powstrzymać od wyrażenia 
słów radości naszego kolegi, zb\e 
rającego znaczki pocztowe. Bo 
wzbogacenie jego zbioru tymi 
dwoma znaczkami to chyba jedy 
na korzyść, jakiej po wielkim tru 
izie możemy się dopatrzeć w tak 
„błyskawicznym załatwieniu" 

spraw.
No, ale gdyby było inaczej, lu 

bełski Biurokracy zmarłby na 
uwiąd starczy ku wielkiej rozpa­
czy niektórych urzędników.

(jod)

P- S. W tej chwili otrzymali­
śmy podobny list z Ubezpieczał- 
ni Społecznej. Biurokracy czuje 
się coraz lepiej, ( j)

twierdzili, że wiele lat upłynie, zanim 
zostaną zagospodarowane wyludnio­
ne, leżące odłogiem olbrzymie poła­
cie żyznych gruntów południowo- 
wschodnich krańców naszego woje­
wództwa.

Wystarczy jednak przejechać się 
dziś od Lubyczy Królewskiej do Beł 
za, a stamtąd poprzez Waręż i Doł­
hobyczów do Hrubieszowa, by prze 
konać się, że ugory zostały wyparte 
przez falujące łany zbóż, że setki 
traktorów codziennie wyrusza na 
walkę z resztkami odłogów, zamie­
niając je na żyzne pola uprawne. 
Spalone, zrujnowane wsie zaczyna­
ją się zaludniać, powstają szkoły? 
świetlice, biblioteki.

Zatrzymajmy się w  jednej z miej 
scowości, ot —  choćby w  Bełzie. Za 
poznajmy się z  życiem gm. bełzkiej, 
z jej osiągnięciami i dążeniami.

Sam Bełz, który jeszcze przed pół 
tora wiekiem był stolicą wojewódz 
twa, jest obecnie mał$ osadą. Woj­
na pozostawiła tu po sobie ruiny 
wielu spalonych budynków.

W jednym z domów w  centrum 
osady mieści się Komitet Gminny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Wchodzimy do lokalu Komitetu. 
Zastajemy w  nim kilku towarzyszy 
naradzających się z sekretarzem 
tow. Owsickim. Skupienie malują­
ce Się na twarzy zebranych i oży-

i «u u w a  uysKusja świadczą, 
że sprawy będące „na warsztacie'* 
narady są rzeczami doniosłej wagi.

O czym radzą towarzysze?
Praca na odcinku młodzieżowym 

na terenie gminy idzie na ogół do­
brze. Komitet pomaga młodzieży w  
je j poczynaniach, będąc zarazem jej 
moralnym opiekunem. Smutnym jed 
nak zjawiskiem jest bierność elbrzy 
niiej większości miejscowego nauczy 
cielstwa dla spraw młodzieżowych. 
Mimo to organizacja stale się roz­
wija.

W  samym Bełzie jest nieco gorzej. 
Organizacja ZMP nie ma świetlicy, 
zebrania należą do rzadkości. Jed­
nym z powodów tego jest wywiera­
nie złego wpływu na młodzież przez 
siostry z.zakonu Felicjanek, które 
prowadzą w  Bełzie gimnazjum kra­
wieckie, wychowując uczennice we 
dług iście średniowiecznych metod, 
jak gdyby klauzula klasztorna mia­
ła obowiązywać młode, garnące i ę  
do życia dziewczęta, które przecież 
nie złożyły ślubów zakonnych.

Bo jakże odgrodzone wysokim 
murem od świata uczennice nie ma­
ją zazdrościć swym koleżankom z 
SP, które już teraz myślą o zorgani 
zowaniu i prowadzeniu dziecińców 
wiejskich na terenie całtj gminy w  
okresie żniw? A  ile uroku będzie 
miała wspólna praca nad urządze­
niem boiska w  Bełzie, które przy-

Liceom Pedagogiczne w Leśnej Podlaskiej
przodującą placóinką gminy Witulin

Leśna Podlaska jest to mała groma 
da, nad którą królują 3 wyniosłe bu 
dymki: Państwowe Liceum Pedago­
giczne, 7_mio klasowa szkoła podsta 
wowa _ i klasztor OO. Paulinów. Do 
Leśnej można się dostać kolejką wą 
skotorową.

Mijam artezyjską studzienkę z do 
skonałą zimną wodą o lekkim siar­
kowym posmaku, mały stawa rozłoży 
sty park i nagie otwiera się duża po 
lama. Na je j krańcu widać poruszające 
się sylwetki. Pracują tu junaczki i 
junacy Liceum Pedagogicznego nad 
budową własnej. strzelnicy. Rów po­
większa się szybko. Strzelnica jest 
już prawie na wykończeniu. Dwie ju 
nączki w krótkich szortach dźwigają 
wiadro wody. Upał doskwiera ooraz 
silniej. Przed porą obiadową mała 
orzerwa.

• • *
W oddzielnie stojącym budynku 

mieści się kuchnia. Wydaje ona co­
dziennie 4 posiłki: śniadania, drugie 
śniadania, obiady i kolacje. Obiad 
jest zawsze z dwóch, czasem z trzech 
dań. Prac* i świeże powietrze wzma 
gają apetyt. Nie osłabia go nawet o- 
kres przygotowań do matury. Na ja- 
iałnie zajęte są 3 *J)szeme sale. Sto 
|y pokryte często zmienianym białym 
papierem. Z kuchni korzysta cała mlo 
dzież Liceum, tj. 376 uczniów. Z cy

fry te j 60*/# mieszka w internacie, 
składającym się z 9 sypialnych sal. 
Łóżka jeszcze trochę nierówne, różne 
go kalibru, coraz więcej jednak przy 
bywa białych, metalowych, jednako­
wych. ,

Cały zakład jest zrediofonizowąny. 
Sam radiowęzeł mieści się również w 
budynku Liceum, Miejscem zebrań, 
występów koła dramatycznego i odczy 
tów, organizowanych dla okolicznej 
ludności, jest duża świetlica, prowadzo 
na przez członków ZMP, których, w 
Liceum jest ponad 200. W  Liceum 
działają również organizacje: Liga 
Morska, Lotnicza i koło PCK. Nad 
koordynacją pracy tych wszystkich 
organizacji czuwa samorząd szkolny, 
na którego czele sto; uczeń Stanisław 
Krzewiński. Doakonałą pomocą w nau 
ce kandydatom na nauczycieli jest du 
ża biblioteka, licząca S tys. tomów, 
uzupełniona najnowszymi wydawnic­
twami.

Całkowity miesięczny koszt utrzyma 
nia 1 oeoby wraz z internatem wynosi 
3.000 zł.

• • •

Przed parterowym, г czerwonej ce­
gły budynkiem spotykam ob. Krajew
skiego. zarządzającego całym gospo­
darstwem 25 ha. Majątek ten stanowi 
dużą pomoc materialną dla Liceum.

Największy bodajże nacisk w gospo­
darstwie  ̂ położony jest na hodowlę. 
W  jednej z hal, w drewnianych prze 
grodach umieszczono 21 świń «Jużych 
i 24 drobnych. -4 Świnie zostały -za­
kontraktowane, reszta posłuży dla 
celów ap ro wi z ас у jny ch uczniów. Sam 
ob. Krajewski chowa 2 własne świnie, 
również kontraktowane. Długa podłuż 
na hala wykorzystana je«t na oborę 
dla 21 krów. 5 koni pracuje w polu.

Majątek jest ważnym ogniwem w 
pracy całego zakładu. Zazębiony jest 
ściśle o inne działy, składając się ra 
zem na dobrze postawione Liceum Pe 
dagogiczne —  przodującą placówkę 
w gm. Witulin z siedzibą w Leśnej 
Podlaskiej.

Z zakładu tego za parę tygodni, po 
zakonczeniu egzaminów maturalnych 
wyjdą dziesiąoki nowych absolwen­
tów, obejmą posady w szkołach podst. 
na wsiach, przekazując swoje 
wiadomości młodzieży. Inni kontynuo 
wać będą studia na wyższych uezel 
niach. Wszyscy razem to ludzie, któ 
rzy swój zawód wybrali z zamiłowa 
nia, a nie znaleźli się w murach Lice­
um Pedagogicznego przyipadkowo. 
Gwarantuje to rzetelność ich pracy 
i eałkowate poświecenie się swojemu 
zawodowi.

J. K.

ffn krańcach naszego województwa (IV)

Siostry józefitki płacą robotnikom
jeden różaniec za dwa dni pracy

Jaszcze niedawno se*»ntvrv ппярНо —___  j __i___. » . _
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Dlaczego tak szybko?
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Skład tenisistów 
na mecz z Rumuniq

Skład polskiej i-eprezentacji te 
iiisowej na międzypaństwowy 
mecz z Rumunią, który odbędzie 
się w Bukareszcie w dniach 
17— 19 bm. ustalony został nastę 
pująco:

gra pojedyncza mężczyzn: Sko- 
necki i Piątek,

gra pojedyncza kobiet — Ję­
drzejowska, 

gra podwójna mężczyzn —  
Skonecki i Bełdowski,

gra mieszana — Jędrzejowska 
i Skonecki.

Tenisiści polscy Jędrzejowska, 
Skonecki i Piątek przybyli już 
z Czechosłowacji do Bukaresztu, 
gdzie rozpoczęli pierwsze trenin­
gi. Bełdowski odleci samolotem 
do Bukaresztu dziś w środę, 15 
bm.

Szwedzi uczą Polaków  
jazdy na żużlu

Tróimecz tenisowy
w Lublinie

W dniach 15 bm. (środa) i 16 bm. 
(czwartek) odbędzie się w  Lublinie 
na kortach przy ul. Okopowej trój 
mecz tenisowy, który rozegrany bę 
dzie pomiędzy AZS Lublin, ZS 
Związkowcem i Lublinianką,

W programie zawodów przewi­
dziane są gry pojedyncze kobiet i 
mężczyzn oraz podwójne mężczyzn.

Początek rozgrywek w  środę o 
godz. 17.00, a w  czwartek o godz. 
9 rario. Bilety wstępu w  cenie 100, 
50 i 30 zł.

Piękny przykład koleżeństwa 
sportowego dali żużlowcy szwedz 
cy po niedzielnych zawodach w 
Warszawie. Szwedzi zaprosili żu 
żlowców polskich na tor „Skry“ , 
gdzie udzielili młodym zawodni­
kom polskim szeregu cennych 
wskazówek odnośnie techniki i 
taktyki jazdy oraz przygotowa­
nia maszyn do wyścigu.

Szwedzi pokazali Polakom 
wszystkie błędy w jeździe jakie 
zauważyli u nich przy starcie, na 
wirażach i w przygotowaniu ma 
szyn, a ponadto wyrazili goto­
wość ułatwienia Polskiemu Zw. 
Motocyklowemu w pozyskaniu 
trenera szwedzkiego.

W godzinach popołudniowych 
goście zwiedzili miasto, a następ 
nie wraz z zawodnikami polski­
mi przyjęci byli lampką wina 
przez posła i ministra pełnomoc 
nego Szwecji w Warszawie.

II

W skład I I  drużyny PZPN wejdą: 
w bramce Skromny (W KS „Legia") 
albo Komar („Związkowiec" Toma-

Nowy zarząd klubu »Sparta«
W Zamościu odbyło się doroczne 

walne zebranie członków klubu spor 
towego ZKS „Sparta", liczącego 
obecnie 265 członków. W czasie ze­
brania omówiono działalność klubu 
na przyszłość i stwierdzono, że o 
ile dotychczas praca niektórych sek

F r a n c ja — GSR 3:2 o puchar  D av i s a
PARYŻ. Czechosłowacja, dwukrot 

ny zwycięzca rozgrywek o puchar 
Davisa w  strefie europejskiej (1047 
—  48 r) wyeliminowana została z 
dalszych gier, przegrj^wając spotka­
nie w  ćwierćfinale z Francją 2:3. W

ostatnim dniu meczu Drobny (CSR) 
pokonał Abdesselama 6:4, 6:1, 6:3, a 
Cemik (CSR) przegrał z Bernard' i 
4:6, 2:6, 1:6.

W półfinale Francja grać będzie z 
Węgrami.

Źle jest z pływaniem
w Zamościu

reprezentacja PZPN 
przyjedzie do Lublina

W  nadchodzącą niedzielę tj. 19 bm. odbędzie się na boisku przy u l 
Okopowej mecz piłkarski rozegrany pomiędzy П  reprezentacją PZPN  
i reprezentacją LOZPN.

szów). Na obronie grać będą Sobko 
wiak (ZZK  —  Poznań) i  Glimas 
(ZKS Cracowia). Na pomocy grają 
Słoma, Tarka (obaj ZZK  Poznań), 
Skrzypniak (ZK K  Warta), Wieczorek 
(AKS  Chorzów). W  ataku zagrają 
Rembecki (ZK K  „Pomorzanin"), 
Trampisz (ZKS Ogniwo — Polonia 
Bytom),Brzes" ’ I I  (ZZK  Pomorza­
nin) Krasówka (ZKS Górnik dawn. 

odpo- ■Bytom —  Szombierki), Wiśniewski 
(ZKS Ogniwo), Ochmański (ZZK  
Polor • —  Warszawa), Swicarz (Po 
lonia —  Warszawa).

Przy ustalaniu składu LO ZPN  bra 
ni są pod uwagę następujący gracze 
w bramce, Kochański (ZZK  Chełm), 
Juszczyk (ZS Gwardia —  Lublin) 
Rut (Związkowiec). Na obronie War 
choł (Lublinianka), Bargiel (ZS 
Gwardia), Zbyryt (Sparta). Na po­
mocy: Paprota, Cieśliński, Bartosz, 
Słodziński (wszyscy z Lublinianki), 
Pakuła (Gwardia). W  ataku zagra­
ją: Baranowski (Sparta), Wosiński 
(ZZK  Chełm), Różyło (Lublinianka), 
Wesołowski (Sygnał), Siudak i Je­
zierski (obaj z Lublinianki) Syczuk 
(ZZK  Chełm) i Zaleski (Związko­
wiec).

O ile w Zamościu sport rozwi­

ja się stosunkowo dobrze, o tyle 

jedna jego dziedzina —  pływanie

Po zakończeniu spotkań
w II klasie piłkarskiej

T A B E L K A T A B E L K A
GRUPY PÓŁNOCNEJ GRUPY PO ŁUD NIO W EJ

gier pkt. st. br. gier pkt. st br.

1) Garbarnia 9 18:0 36:3 1) Tarnovia 9 15:3 29:10

2) Pomorzanin 9 13:5 27:13 2) Skra 9 13:5 23:14

3) Lnblinianka 9 13:5 25:21 3) Górnik Radlin 9 12:6 31:13

4) Radomiak 9 12:6 18:11 4) Baildon 9 10:8 11:10

5) Ostroyia 9 10:8 21:6 5) Naprzód 9 9:9 13:15

6) Bzura 9 7:11 19:16 6) Polonia Świd. 9 8:10 15:19

7) PTC 9 6:12 14:29 7) Chełmek 9 7:11 16:26

8) Widzew 9 5:13 3:15 8) Pafawag 9 6:12 11:19

9) Gwardia Szcz. 0 4:14 13:25 9) Gwardia Kiel. 9 5:13 13:22

10) Ognisko 9 2:16 7:34 10) Polonia Przem. 9 5:13 19:33

przedstawia się wręcz katastro­
falnie.

Młodzież zamojska, w 80 proc. 
pochodząca ze środowiska wiej­
skiego, garnie się do sportu wod 
nego. Tymczasem sprawa budo- 
wy basenu stanęła na martwym 
punkcie. Z powodu braku -fundu­
szów nie można przedsięwziąć 
dalszych prac, które ochotniczo 
zapoczątkowała młodzież szkolna- 
Koncepcja zorganizowania ośrod 
ka masowej nauki pływania na 
wielkich obszarach wodnych w 
Zwierzyńcu musiała upaść, gdyż 
tamtejsze nadleśnictwo nie udzie 
liło na to swej zgody. Poza tym 
przykry jest fakt, że wykończo­
ny jeszcze w ubiegłym roku ba­
sen pływacki, budowany pod kie 
runkiem inż. Quiriniego, wsku­
tek wadliwej konstrukcji uległ 
kompletnemu zniszczeniu i nie na 
daje się do użytku. (I. I.)

cji hamowana była brakiem 
wiedniego sprzętu, to obecnie dzięki 
otrzymaniu dotacji pieniężnej klub 
będzie mógł rozwinąć bardziej oży­
wioną działalność.

Jednym z osiągnięć klubu jest to 
że drużyna piłkarska „Sparty“ wcho 
dzi obecnie w  okres rozgrywek o 
wejście do I I  L igi Państwowej (26 
czerwca gra z Radomiem, a 3 lipca 
z częstochowską ,,Victorią“).

W pt’ ad nowego zarządu klubu 
wchodzą: prezes honorowy —  sta­
rosta Głębski, wiceprezes Grabow­
ski, prezes sportowy Dubiel, wice­
prezes Sieprawski, sekretarz Bosak, 
skarbnik Kie, gospodarz Rycyk, kie 
równik sekcji piłki nożnej Wierz­
bicki, lekkoatletycznej’ Tyszko, pił­
ki ręcznej Sołodzlński, bokserskiej 
Bąk, tenisa stołowego Burzyński, ko 
larskiej Sienkiewicz, strzeleckiej Wy 
czółkowski, szachowej Babicki, ko­
biecej Anna 7-’wrotniak, gospodar­
czej Kobylańska.

Po wyborze nowego zarządu zosta 
ły wręczone nagrody książkowe wy 
różniającym się zawodnikom. Otrzy 
mali je: ob. ob. Kitka, Zbyrek, Cha 
łon, Baranowski, Chmielewski, 
łaszkiewicz, Burzyński, Persada, Ba 
ran, Janda i Pogoć. (j.p)

„Spartakiada" w Moskwie
MOSKWA. Rada Ministrów RSFRR 
powzięła uchwałę w  sprawie zorga 
nizowania w  Moskwie w  dniach 
24 —  30 lipca ogólno - rosyjskiej 
spartakiady młodzieży szkolnej. 
Program „Spartakiady" obejmie 
lekkoatletykę, gimnastykę, zawody 
pływackie i koszykówkę.

Ciekawe imprezy sportowe
Dzień jutrzejszy będzie bardzo bo 

gaty w  ciekawe imprezy sportowe. 
Już o godz. 10 rano rozpocznie się 
pokaz gimnastyczny grupy żeńskiej 
PO „SP“ następnie odbędą się popi 
sy gimnastyczne grupy męskiej ZS 
„Spójni“ prowadzonej przez ob. Gie 
rasia. Ćwiczenia gimnastyczne odby 
wać się będą na boisku przy Nowej 
Drodze. O godz. 12 na tym samym 
boisku odbędzie się atrakcyjny 
mecz piłkarski rozegrany pomiędzy 
drużynami Zamościa i Lublina. Po 
zawodach odbędzie się zabawa, któ 
rej przygrywać będzie orkiestra 
KBW. Bilety wstępu w cenie od 30 
do 50 zł.

Na boisku przy ul. Okopowej o 
godz. 12 odbędzie się mecz piłkarski

pomiędzy ZS 
„Związkowcem*, 
i 30 zł.

„Gwardią* i ZS 
Bilety wstępu 20

LICEUM IM. ST. CZARNECKIE ' 

GO — LIC. MECHANICZNE 2:1

Na stadionie ZZK  w  Chełmie ro 
zegrany został mecz piłki nożnej po 
między drużynami Liceum Zamoj­
skiego i  Lic. Mechanicznego. Spot­
kanie wygrali piłkarze Lic. Czar­
neckiego w  stosunku 2:1. Mecz ob­
fitował w ciekawe momenty. Na wy 
różnienie zasłużył bramkarz druży­
ny zwycięskiej — Wiesław Błażeje^ 
wicz. (em)

\ chin.
Głuptasek, głuptasek, -— zachichotał Karpu-

■5Й* K. A. JAWORSKI*
—  Tyś —  mądry? —  krzyknął Siomką, ale na 

tychmiast opamiętał się, uświadomiwszy sobie w i­
docznie, że nie wypada krzyczeć w poważnym towa­
rzystw ie.—  To było tak właśnie —  powiedział cicho.
— Obiecał mi Pantelej Iwanowicz, że mnie nauczy\ 
łowiectwa. Rybactwem zajmowałem się tu przed 
Irzema laty, z kułchozu. 1 spotkałem go. ,,Chodźmy,
—  powiada, —  spędzimy zimę. Ja cię nauczę. Złoto 
będziesz zgarniał. Obaczysz, —  powiada, —  ile tam 
zwierzyny. Piesiec. Wiesz, p.owiada, —  po czemu pie 
siec? Setka, albo i dwie setki“ . Nie uwierzyłem, zapy­
tałem ludzi. Prawda mówią: dwie n:e dwie, ale set­
ka pewna. Sto rubli?! Widzisz go, myślę, tu setki ru 
bli biegają po ziemi. Dlaczegóżby nie zostać? Ja za­
wsze. Ja jestem staranny. Ja do wszystkiego. Prze­
cież prawda, Panteleju Iwanowiczu? Ja przecież do 
was z pełnym szacunkiem? A wy do bicia...

—  Byłem głuptaskiem, a teraz nabrałem rozu­
mu, —  ciągnął Siomka tonem groźby. —  Parobka 
sobie znalazł, jakżeż! Bo przecież jak to u nas było, 
towarzyszu kierowniku? On na piecu? a ja i na ło­
wach i z psami. A łowów nie ma żadnych. Sam nic 
nie umie i nie daje spokoju. Uczy-yłeś? Złych rzeczy 
mnie uczyłeś. Bo czy to dozwolone m ów ię'—  truć 
pieśce strychniną? Głupi jestem, ale i ja wiem o tym. 
Żeby za to, m^wię, nie odpowiadać. A on, mówi, du­
reń jesteś, Siomka tyś rolnik. A tutaj nie kołchoz. 
Tutaj nie posiałeś, a możesz zbierać. Tutaj kto śmia 
ły, ten ma wszystko, a kto tchórz, ten nic. Niedźwie 
dzi kraj i życie niedźwiedzie. Oto czegoście mnie 
uczyli, Panteleju Iwanowiczu.

—  Czy o tej strychninie to prawda? —  spytał 
kierownik zachmurzony.

—  Łżel Łże! Ach, jak to człowiek łże bezczelnie 
w złości! Ach! ach! —  zaczął kręcić КатрисЫп.

Ale oczy biegały mu tchórzliwie jak u winowaj­
cy i wiedziałem już, że Siomka o strychninie mówi 
prawdę. Ależ to szkodnik z tego staruszkaI

—  Łże? —  Siomka oblał się rumieńcem; omal 
że się nie zadusił przestraszony że możemy go uważać 
za kłamcę. —  Ja mam łgać? A więc jedźmy towarzy 
sze kierownicy, na tundrę. Znam te miejsca, gdzie on 
rzucał strychninę. Ileż on pieśców wytracił, strach 
powiedzieć! Pójdziesz na łowy i widzisz tylko: kłaki 
jak puch leżą, a pieśca zwierzęta zjadły. A co po kła 
kach? Jaka z nich korzyść? Tak tyle tylko, że pieśce 
wytępił. W iele on pieśców wygubił, towarzysze.

—  Nie strychnina, wcale nie strychnina! —  za­
czął krzyczeć Karpuchin kręcąc się koło nas. —  A 
właśnie nie strychnina! W idzicie, był tu jeden staru­
szek. Z zesłańców. W ięc był to chemik. I powierzył 
mi sekrecik. Ale nie strychnina. Ja po naukowemu, 
towarzyszu kierowniku... proszę nie wątpić... Ja po 
naukowemu tak, jak 'iczył chemik...

—  No więc tak, —  przerwał mu kierownik wsta 
jąc. —  Rozpatrzymy waszą sprawę i rozsądzimy. A 
tymczasem wypocznijcie po podróży. Rozlokujcie się, 
a potem rozpatrzymy.

—  A więc dziękuję, dziękuję serdecznie! — 
uśmiechnął się słodko Karpuchin z Połyni i przy i- 
snął małachaj do piersi. -Rozsądźcie, bądźcie już łaska 
wi. Dlatego— czego przecież nie nagadał taki głuptas... 
Sami widzicie. °n  przecież nawet mądrych ludzi nie 
spotykał. Nie umie powiedzieć ani słowa do rzeczy.

—  Ale tylko nie łże, —  powiedział twardo Siom 
ka i spojrzał na mnie błagalnym wzrokiem.

—  Głuptasek, głuptasek! —  zachichotał Karpu­
chin. —  Chodźmy już, chodźmy. Ach, ty nieszczęś­
cie moje, stoJowe nogi... No, nic... Nic... Wszystko 
dobrze, cichutko, grzeczniutko..

Ale w drzwiach trącili się o siebie i Karpuchin 
odskoczył przepuszczając tchórzliwie Siomkę.

—  Głuptasek, —  rolegało się jeszcze za drzwia­
mi.

—  Widzieliście? Gagatek? —  rżekł kierownik, 
kiedy zostaliśmy sami.

—  Ta-akl... Mikołaju Wasylewiczu, co, wy go 
znacie?

(ciąg dalszy nastąpi)



N r  162 SZTANDAR ŁUDl) Sir. 5

Dzieło racjonalizatorów TOR
to w. Iow. Woźniaka i Buszkiewicza
przysporzyło państwu 900 tys. zł. rocznie

W dniu 10 bm. załoga lubelskich warsztatów TOR Nr 75 przeżywa­
ła radosną chwilę —  wypuszczenia pierwszego bloku cylindrowego, cal 
kowicie wytoczonego, wyszlifowanego i wypolerowanego w  obrębie 
swych hal. Wykonywanie tego rodzaju prąc stało się możliwe dzięki ini 
cjatywie i pomysłowości 2 przodowników pracy: tow. J. Woźniaka i J. 
Buszkiewicza.

Na skutek stałego użalania się lu 
bełskiego TOR-u na nietermino' e 
wytaczanie i szlifowanie części, któ 
re 7. konieczności przesyłano innym 
warsztatom TOR do obróbki —  Zarz. 
Centr. TOR przysłał warsztatom Nr 
75 wytaczarkę, ale niekompletną. 
Dzięki wysiłkom załogi została ona

Dokąd dziś idziemy ?
SA LA  TOW. MUZYCZNEGO — 

godz. 19 — popisy uczniów Śred­
niej Szkoły Muzycznej

TEATRY
MIEJSKI —  godz. 20 — „Seans**

M UZYCZNY — godz. 19,30 „Czar 
Walca1*

K IN A
APOLLO — „Rzym miasto otwar­

te " (prod. włoska) — godz. 16, 18, 
20,15.

B A Ł T Y K  — „Zapomniana wioska" 
(prod. amer.) godz. 16, 18 i 20.

R IALTO  —  „Czarodziejski kwiat" 
(prod. radz.) godz. 16, 18, 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe • < • 22-73
Straż Poż4rna . . . • • *  08
Komenda Miasta M. O. • . 23-F3 

----- o—

DYŻURY APTEK:
Krak. Przedm. 3, Lubartowska 16,

Bychawska 42, Kalinowszczyzna 44.

ŚRODA, 15. VI. 1949 

Wiadomości: 17.00, 19.00, 23.00. 
Wszechnica: 20.00.
Warszawa I rozpoczyna program

o godz. 15.30.
15.30 „Zwiedzamy z malarzem 

świat**. 15.50 Traktor na wsi — 
słuch. 16.15 Hektor Berlioz — „kom 
po<zytor tygodnia". 17.15 Koncert 
Krak. Ork. P. R. 18.00 Głos mają 
kobWty. 18.25 Beethoven —  Sonata 
A-dur. 18.45 W słońcu i w  zieleni. 
19.10 Recital chopinowski. 20.20 
Koncert rozrywkowy. 21.40 Audy­
cja literacka. 22.00 Igor Strawiński
— aud. sł.-muz. 23.10 Tematy hisz 
pańskie w  muzyce obcych kompozy 
torów

skompletowana i niedawno podjęła 
pracę. W  dalszym jednak ciągu 
brak szlifierki utrudniał dokonywa­
nie p ^ e g o  remontu bloków cylin­
drowych. Dzięki inicjatywie tokarza 
J. Woźniaka i montera J. Buszkie­
wicza brak ten- został przezwycię­
żony.
\ Pomysłowi ci robotnicy skonstruo 
wali mianowicie własnego pomysłu 
głowicę do szlifowania bloków cy­
lindrowych traktora „Lanz -  Bull- 
dog‘‘ . Głowica została przystosowa­
na do pracy na uruchomionej nie­
dawno wytaczarce. Po szczegóło­
wym sprawdzeniu głowicy przez i 
personel techniczny warsztatów w y 
znaczono dzień 10 bm. jako datę 
„generalnej próby" użyteczności no 
wego narzędziaa pracy. Cała załoga 
obserwowała w  napięciu działanie 
wytaczarki. Po pełnych 8 godzinach 
pracy nowej głowicy przy szlifowa­
niu remontowanego bloku wyniki 
poddano badaniom techniczni .л.

Rezultaty przeszły oczekiwania 
konstruktorów. Wewnętrzne powierz 
chnie cylindrów lśniły jak lustro — 
były doszlifowane lepiej, niż te, 
które otrzymywano poprzednio ze 
szlifierni „Ursusa", czy innych war 
sztatów. A le  wynik ten oznacza nie 
tylko triumf myśli konstruktorskiej 
naszych przodowników pracy —  dla 
warsztatów stanowi on poważne 
osiągnięcia racjonalizatorskie, gdyż 
dzieło Woźniaka i Buszkiewicza przy 
sporzy lubelskiemu TOR-owi w  cią 
gu roku ok. 900.000 zł. oszczędności. 
Wytoczenie i szlifowanie bowiem 
bloku cylindrowego przez Woźniaka 
przy użyciu nowej głowicy kosztuje 
zakłady TOR zaledwie 2145 zł., gdy 
w  zakładach dajmy na to Szwentne 
ra kosztowało dotychczas 4800 zł. 
Woźniak zaś, jak to pokazał „dzień 
próby", może co dnia wytoczyć i 
wyszlifować jeden taki blok.

Poza Woźniakiem i Buszkiewi- 
czem także i inni przodownicy pra­
cy TOR pracują bezustannie nad 
pro;-’ 'ami ulepszeń i  wynalazków. 
Obecnie tow. tow. Góra i Strawa 
pracują nad pomysłem iskrownika 
dla lokomobil parowych, któryby 
całkowicie zabezpieczył od wznie­
cenia pożaru w  stertach młóconego 
zboża przez iskry ulatujące z komi­
na maszyny. ,,J“

Racjonalizator 
1 przodownik pracy ТОП 

tow. Józef Woźniak

Z a ł o g a  » E t e r n i i u «
otrzymała nowe legitymacje PZPR
W dniu 13 bm. odbyło się w zakła 

dach przemysłowych „Eternit" wrę- 
czernie legitymacji partyjnych PZPR, 
pieczętująco ostatecznie dokonane 
przed pół rokiem zjednoczenie daw. 
nych PPR i PPS. Na uroczystość przy 
był II sekretarz К. M. tow. Kasprzak, 
który w krótkim przemówieniu, poprze 
dzającym wydanie nowych dokumen 
tów) podkreślił zadania i obowiązki 
członka Partii.

Po uroczystym wręczeniu legityma 
cji tow. Szabłowski w imieniu zakła 
dowej organizacji partyjnej złożył po 
dziękowanie „trójce" za korzyści uzy 
skane z przeprowadzonych przez nią 
rozmów z członkami i złożył następu 
jące przyrzeczenie:

,,Przyrzekamy, że nie zawiedziemy 
zaufania Partii, nie splamimy legity 
macji partyjnych. Będziemy aktywny 
mi członkami Partii, idąc drogą wytk 
nię>ą przez rewolucyjną ideologię 
marksizmu - leninizmu. Będziemy pra 
cować jak najusilniej nad podniesie 
niem produkcji naszej fabryki. Będzie 
my pracować dla rozbudowy gospo-

Przodownik pracy TOR tow. Józef 
Woźniak, który sporządził własnego 
pomysłu głowicę do szlifowania blo 
ków cylindrowych w silnikach ,,Lanz- 
Buldog" stwarzając w ten sposób mo 
żliwość zaoszczędzenia lubelskim war 
sztatom TOR rocznie ok. 900 tys. zł.

darki naszego państwa ludowego i po 
lepszenia warunków życiowych klasy 
pracującej".

Po okrzykach na cześć Partii, tow. 
Bieruta i tow. Stalina odśpiewanie 
Międzynarodówki zakończyło tę pod 
niosłą uroczystość, X. F. Nr 3

Klub Profesorów
P e m o f c r f f iC ó w  
powstanie w Lubiinie

Dnia 11 bm. w rektoracie UMCS 
odbyło się zebranie profesorów uczeJ 
ni, poświęcone sprawie zorganizowa­
nia w  Lublinie Klubu Profesorów De 
mokratów na wzór istniejących już 
klubów w  innych miastach uniwer­
syteckich. Postanowiono utworzyć go 
natychmiast po zakończeniu ferii let 
nich.

Na zebraniu nakreślono także pli> 
ny dalszej pomocy i opieki nad mło­
dzieżą akademicką dla zapewnienia 
jej lepszych warunków materialnych
i naukowych.

Rozwój bibliotek i czytelnictwa 
przedmiotem troski naszego Rzqdu
Onegdaj odwiedzili Referat Biblio 

tek Kuratorium OSL przedstawiciele
— Prezydium Rady Ministrów — 
dyr. Mieczysław Biegański i kance­
larii cywilnej Prezydenta RP — dr 
Józef Zaremba.

Okr. wiz. bibliotek ob. Wajszczu- 
kowa zaznajomiła gośd ze stanem 
bibliotek w  woj. lubelskim oraz z 
tymi pozycjami budżetów samorzą-

Rgresironemy analfabetów

Tow. Kurek nie dał s:ę nabrać
na zamaszyste podpisy
Tow. Kurek, kierownik jednej z I nika zna na wylot [ chronicznie nie

garbarń lubelskich, za biurkiem wysia 
dywać nie lubi, każdego swego robot

Tydzień Obrony Przeć wpoiarowej
Tydzień Obrony Przeciwpożarowej 

który trwać będzie na terenie Lubli 
na i województwa od 14 do 20 czerw 
ca br. będzie miał na celu podsumo 
wanie wyników dotychczasowej pracy 
Straży Pożarnych, określenie zadań 
stawianych strażakom przez nową 
rzeczywistość, jak najszerszą propa 
garndę obrony przed klęską pożarów 
oraz zdobycie środków materialnych 
na uzupełnienie sprzętu.

Dotychczasową pracą, polegającą 
na proporcjonalnej do tempa odbudo

Ś. ł  Р»

M A R I A *  G IĘ T K O
Kierownik Szkoły Podstawowej w Pnybyeławlcach. Profesor 
Lleenm Ogólnokształcącego w Garbowic. Przodownik pracy 
na polu o/wiaty i pracy społecznej. Wybitny pedagog, kochany 
przez młodzież j społeczeństwo. Zmarł dnia 14 c-scrwca 1949 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Przybysławicach 
i pogrzeb w Garbowic odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 17-ej. 

Pogrążeni w szczerym smutku

GRONA NAUCZYCIELSKIE 
Szkoły Podstawowej w Przybysławicach 

i  Liceum Ogólnokształcącego w Garbowic

wy gospodarki narodowej, odbudo 
urie strażnierwa i sprzętu, strażacy 
udowodnili swoją zawodową dojrzą 
łość i dali rękojmię, że tempo ich 
pracy w ciągłym usprawnianiu służby 
przeciwpożarowej i doskonaleniu 
swych umiejętności będzie nadal wzra 
stało, (ga)

Otwarcie wystawy
Lic. Sztuk Plastycznych

Dnia 16 czerwca br. o godz. 17 w 
Muzeum Miejskim w Lubinie, ul. 
Narutowicza 4 zostanie otwarta do 
roczna wystawa prac uczniów Pań 
stwowego Liceum .Sztuk Plastycz­
nych. Otwarcie wystawy poprzedzi 
odczyt dr Antoniego Maślińskiego 
pt. „Wymowa formy plastycznej". 

--------o--------

Odczyt w Tow. 
Gleboznawczym

Sekcja Fachowa Pol. Tow. Glebo 
znawczego w  Lublinie organizuje w  
dniu 15 bm. o godz. 18 w  gmachu 
Wydz. Rolnego UMCS (Kr. Lesz­
czyńskiego 9) posiedzenie naukowe 
z referatem dr J. Gołębiowskiej na 
temat: ,,Udział drobnoustroju w  
powstawaniu i życiu torfowisk'*. 
Goście mile widziani.

zno^i partactwa. Gdy przyszło w jesieni 
ub. roku rejestrować analfabetów w 
garbarni, sprawa wydała mu się nie 
wyraźna. Wszyscy robotnicy podpisy 
wali się na listach płacy jak minislro 
wie, a o tym, żeby któryś z nich czy 
tać nie umiał, nie można było nawet' 
wspomnieć.

Ale że tow. Kurek nie z jednego 
pieca chleb jadał, nie zaimponowały 
mu ministerialne podpisy. Gdyby to 
wszyscy robotnicy byli młodzi — mo 
żliwe, każdy mógł umieć czytać. Ale 
wiaTa w  garbarni była w różnym wie 
ku, więc wątpliwości ogarnęły dyrek­
tora. czy między starymi nie ma ta­
kich, co czytać już zapomnieli.

— Napisać mi tam na maszynie po 
kwitowanie na odbiór poborów! — 
powiedział do kasjera.

Gdy przyszło do wypłaty, tow. 
Kurek osobiście zasiadł przy kasie i 
kazał tym podpisującym się zamaszyś 
cie przeczytać tekst pod którym kładli 
podpisy. I wylazło szydło z worka! 
Na 75 właścicieli oryginalnych auto­
grafów, 12 nie umiało odczytać po­
kwitowania! Tow. Kurek dopiął swe 
g *

Musieli się uczyć. Szkolił ich po 
swojemu. Podręcznikiem był „Sztan­
dar Ludu“ . Musieli czytać poszczę 
gólne słowa normalnie j od tyłu, na 
wyrywki ; jak się tylko dało. Wyniki 
są doskonałe. Na 12_tu uczni 7-miu 
już czyta płynnie. A pięciu jeszcze 
się szkoli.

Tak przedsiębiorczy tow. Kurek wy 
korzenił analfabetyzm w swoim za 
kładzie. Gdyby było więcej takich dy 
rektorów — zlikwidowalibyśmy anal 
fabetyzm przedterminowo — tak jak 
realizujemy plan 3 leitni! (rz)

dowych, które są przeznaczone na 
cele biblioteczne i na akcję szkw-- 
nia pracowników bibliotecznych. Na 
stępnie dyr. Biegański i dr. Zarem­
ba w  towarzystwie kuratora St. 
Kowalczyka i ob. Wajszczukowej 
wyjechali w  teren celem zaznajo­
mienia się ze stanem i potrzebami 
bibliotek. Odwiedzili bibliotekę gm'n 
ną w  riaskach Lubelskich w  Emi- 
lianówce. I

Tbuczas wizytacji zwróćono uwa­
gę na konieczność skaord„. iow?.” '.i 
pracy między bibliotekami. Zdarza­
ją się bowiem takie wypadki, że na 
terenie w*-! liczącej 1800 mieszkań­
ców jest aż 8 bibliotek o podobnych 
księgozbiorach. Wizytatorzy podkre­
ślili również znaczenie masowego 
organizowania różhych form pracy 
z książką w  bibliotekach i świetli­
cach.

Odwiedziny te zbiegają się z prze 
prowadzeniem w  naszym wojewódz 
twie ankiety, która ma na celu zba 
danie potrzeb i zainteresowań czy- 
telrrcrych w  środowiskach w ie j­
skich Na podstawie wyników tej 
ankiety przeprowadzonej w  całym 
kraju będzie można opracować plan 
wydawniczy dostosowany do maso­
wych zainteresowań czytelniczych.

Według informacji wizytatorów, 
Komitet Upowszechnienia I~:iążki. 
który dostarczył już dla 1800 pun­
któw bibliotecznych Lubelszczyzny 
po 12 książek, przygotowuje obecnie 
po 90 dalszych książek dla każdego 
punktu. G.S.

„SZTANDAR LUDU“ 
Pismo Wojewódzkiego Komitatu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni­
cza S jółdzie!nia Wydawmc»a „Pra 
sa" Redakcja i Administracja Lu 
blin, 3-go Maja 14 Telefony: Re- 
iakcja 20-04. Redaktor Naczelny 
46 93, Dyrektor 1 Administracja 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchal­
teria 27 23 Ogłoszenia 23-72 Roz- 
Izielnia 20-51 Konto czekowe 
PKO Nr 11-445 Warunki prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
159 zł., prenumerata zbiorowa 
z>. 75. Odbił" ciciorikami Pań- 
tw ow c* Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M.
Buczka 12

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

n a u k a

KIEROWNICTWO Kur­
sów Pisania na Maszy­
nie Marii Wierzbickiej 
w Lublinie, Kościuszki 
10, tel. 20-84 zawiada­
mia, ze z dniem 1 lipca 
br. rozpoczyna kurs- wa 
kacyjny. Dla młodzieży 
uczącej się 50 proc. zniż 
ki. 1395 K.

Z G  U P У

UNIEWAŻNIAM zagu­
bioną tymczasową legity 
mację wydaną przez Za 
rząd Gminy Lubycza Kró
lewska na nazwisko Ja 
śniuk Bazyli, zamiesz­
kały wieś Mosty—Małe, 
powiat Tomaszów Lubel­
ski, poczta Bełżec.

1413 G

ZGUBIONO portfel z do 
kumentami na nazwisko 
Maj Kazimierz zamiesz­
kały Górna P. Marii 3.
_ _______________ 1417 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Miasto, legityma 
cję służbową DSL Lublin 
na nazwisko Gębal Jan 
zamieszkały w Puławach
— Tartak. " 1415 <?

ZGUBIONO kartę rorpo 
znawczą wydaną przez 
Zarząd Gminy Piotrków, 
ora* kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Powiat na nazwi 
ski Dziadosz Czesław, za 
mieszkały Piotrkówek.

1420 G

ZNALEZIONO pantofle 
damskie — nowe, do ode 
brania w I-szym Komi­
sariacie MO Lublin.

1416 G

ZAMIENIĘ mieszkanie: 
duży pokój z kuchnią na 
dwa mniejsze pokoje z 
kuchnią. Zgłoszenia ul. 
Spokojna 23/2. Warunki 
do omówienia od godz. 
19—te j. 1421 G

ZGUBIONO dowód osobi 
sty (tymczasowy) wyda­
ny przez Zarząd Gminy 
Niedrzwica na nazwisko 
Grzybowska Emilia, za­
mieszkała wieś Kreipsów, 
ka, gmina Niedrzwica.

1419 G

UNIEWAŻNIAM zagub.o 
ną kartę rejestracyjną 
wyd. przez RKU Kraśnik 
na nazwisko Łyszczarz 
Leon syn Weroniki uro­
dzony 1924 r. zamieszka 
ły w Żniatynie, gmina Wa 
ręż, powiat Hrubieszów.

1414 G

ZGUBIONO legitymację 
partyjną Nr 400330 wy, 
daną przez Miejski Ko­
mitet PPR Lublin na na 
zwisko Gotnbrzyński Jan.

1418 G
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Fauryka mydła i świec

A. Kucttarskt
Lublin, ul. 1 Maja 4a 

Poleca proszek 
do praniu 1401 К

А — 28541
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K O B IE T A  W  M IE ŚC IE  I ЛЛ W S I
Miliony kobiet ргадпц pokoju
mówi chłopka Maria Kisielowa 
delegatka na Kongres w Paryżu

W Lublinie, na wiecu sprawozdawczym z Kongresu Obroń­
ców Pokoju licznie zebrana publiczność entuzjastycznie przyjęła 
wystąpienie delegatki na Kongres Paryski, małorolnej chłopki 
z Lack w pow. włodawskim, Marii Kisielowej.

Maria Kisielowa w 
rozmowie z przedsta­
wicielem naszego pis­
ma mówi:

—  Byłam w pierw­
szej chwili zaskoczo­
na, gdy mi powiedzia 
no, że ja, prosta kobie 
ta, która całe życie tyl 
ko pracowałam, mam 
jechać jako delegatka 
na Kongres Obrońców 
Pokoju. A le potem po 
myślałam, że przecież 
na świecie jest więk­
szość właśnie takich 
jak ja —  prostych ko 
biet pracy, które ni­
czego bardziej nie pra 
gną jak pokoju. I że 
powinnyśmy się połą 
czyć, by nie dopuścić 
do nowej wojny.

Mam dwoje dzieci, 
własną dziewczynkę i 
przygarniętą półsiero- 
tę, którą kocham jak rodzo­
ną córkę. Pragnę, by dzieci moje 
wychowywały się w radości, by 
nie zaznały okropności wojny, by 
mogły się uczyć i wyróść na po­
ciechę mnie i ojczyźnie, a nie by 
stały się mięsem armatnim. Je­
stem pewna, że tak samo myślą 
Yfszystkie matki w  Polsce i milio 
ny matek na całym świecie.

Mąż MarM Kisielowej postra­
dał wzrok w czasie wojny i mło­
da kobieta sama gospodarzy na 
swym 6 hektarowym obejściu.
Nie zasklepia się jednak w spra­
wach domowych. Znajduje dość 
czasu także na pracę społeczną.
Ob. Kisielowa jest przewodni­
czącą Koła Gospodyń ZSCh, Ko­
ła L . K., wiceprzewodn. GRN i 
Gminnego Zarządu SL.

Koło Gospodyń w Lacku jest, 
dzięki niespożytej energii swej 
prezeski, najbardziej aktywnym 
Kołem w całym powiecie. Prowa 
dziło w ub. roku przez 4 miesią­
ce dzieciniec. Ob Kisielowa zor­
ganizowała stałe dyżury matek 
w dziecińcu. Codziennie inna mat 
ka sprawowała, obok wychowaw 
czyni, pieczę nad dziećmi i goto­
wała dla nich posiłki. Dzieciniec 
był doskonale postawiony i nic 
dziwnego, że dzieci z żalem się z 
nim rozstawały. W tym roku Ko 
ło Gospodyń znowu organizuje 
dzieciniec i to nawet dla podwój 
nej liczby, bo dla 40 dzieci.
Jako wiceprzewodnicząca GRN 
Maria Kisielowa zajmuje się prze 
de wszystkim zagadnieniami kul 
turalno - oświatowymi.

Kobiety francuskie iralczą
w obronie pokofu

W  Marsylii obradował I I I  Narodowy l 
Zjazd Związku Kobiet Francuskich.

W  prezydium Zjazdu zasiadły Eu­
genia Cottom, Jeanette Vermerch_ Clau 
dine Chomąt, Francodse Leclerąue, 
Mirey Dumont, Marie Claude Yafllant 
Couturier j inne. Gdy deputowana 
Mirey Dumonit oświadczyła, że na Zje 
ździe obecna jest delegacja kobiet 
С w Radzieckiego wszyscy obecno na sali 
powstali, witają gości radzieckich dłu 
gimi i burzliwymi owacjami. Na Zjeź 
ździe był obecny przedstawiciel ko­
munistycznej Partii Francji Francois 
Rijou, członek CK Unitarnej Partii 
Socjalistycznej Elian Bros, żony gór 
ników i przedstawiciele różnych orga 
nizacji.

Na pierwszym posiedzeniu wygłosi

ła referat Eugenia Gotton. Powiedzia 
ła ona: „Groźba wojny nie może po 
chodzić od Związku Radzieckiego, od 
mocarstwa, które zaproponowało re 
dukcję zbrojeń o jedną trzecią część 
i zakaz używania broni atomowej. Na 
ród amerykański wojny oczywiście 
nie chce. Zaledwie mała grupa boga 
czy zamierza rzucić całą ludzkość w 
krwawą walkę ponieważ przyzwyczaiła 
się ona do wzbogacania się na woj­
nie".

My kobiety wszystkich krajów — 
mówiła Eugenia Cotton — stanowimy 
większą część ludzkości i na nas spo 
czywa wielka odpowiedzialność. Je­
żeli będziemy dążyć do zjednoczenia 
wszystkich sil walczących przeciw woj 
nie, to wojny nie będzie.

Liga Kobiet szkoli
swój aktyw

W związku z trzecim etapem 
międzypowiatowego współzawod 
nictwa pracy, Woj. Zarząd Ligi 
Kobiet w Lublinie organizuje w 
dniach od 20 do 24 bm. kurs pre 
legencki dla aktywu powiatowe­
go i gminnego.

Celem kursu jest uaktywnie­
nie jak najszerszych rzesz kobie­
cych oraz zapoznanie ich z naj­
nowszymi zagadnieniami życia 
politycznego i społecznego.

W  kursie tym weźmie udział 
30 aktywistek Ligi Kobiet

(L. K .)

Meble dla dzieci w ZSRR
Przeds!";biorstwa Minister- i  

Przemysłu Miejscowego ZSRR zwię 
kszają produkcję zabawek 1 wyro­
bów, przeznaczonych dla dzieci jak 
gry stołowe, meble, naczynia itd. 
Do końca roku samych tylko mebli 
dziecięcych wykona się na przeszło 
12 milionów rubli.

— Nauka to rzecz podstawowa 
—  mówi ob. Kisielowa. —  Nam 
trzeba ludzi światłych i świado­
mych swych zadań i obowiąz­
ków. Nasze dzieci muszą mieć 
szkołę, a nasza wieś świetlicę. Te 
raz szkoła mieści się w odległych 
prawie o 5 km Zaświatyczach, a 
my musimy mieć szkołę tu, na 
miejscu. Nie myślę w tej chwili 
o wystawieniu nowego budynku 
szkolnego. Mamy tu Dom Ludo­
wy, który nie wymaga zbyt wiel 
kiego remontu. Możnaby tam u- 
rządzić szkołę, znalazłoby się też 
miejsce na świetlicę, a nawet na 
bibliotekę. Sądzę, że uda mi się 
zdobyć fundusze na realizację te 
go zamierzenia.

Chciałabym też bardzo — roz­
wija przed nami swe plany ob. 
Kisielowa —  zorganizować u nas 
mleczarnię. Jest to w naszej gmi­
nie po prostu zasadnicze zagad­
nienie. Mamy krowy,' mamy du­
że pastwiska, a mleko się marnu 
je, bo nie mamy go gdzie odda­
wać. Najbliższa mleczarnia jest 
we Włodawie, oddalonej od nas 
o 20 km. Uruchomienie mleczar­
ni oznaczałoby dla naszej gminy 
rozwój i wzrost dobrobytu. A  bo 
gata gmina to przecież i bogat­
sza Polska.

Ob. Kisielowa ma jeszcze wie­
le projektów. Zmierzają one do 
podniesienia jej gminy i wsi za­
równo pod względem gospodar­
czym jak i kulturalnym. Nie wat 
mmv, że dri^na kobieta natrafi 
je zrealizować. Gog.

Uroczystość ku czci Matki
w szkole Nr 25

Cała wielka sala szkoły po­
wszechnej Nr 25 w Lublinie 
przy ul. Lubartowskiej 61 wy­
pełniona matkami: są tam siwe 
staruszki i młode kobiety, matki 
robotnice, matki —  wdowy —  
jedyne żywicielki rodziny. Co 
ściągnęło je pod dach szkolny? 
W ielka uroczystość na ich 
cześć.

Młodociani artyści, wychowań 
kowie tej szkoły powitali matki, 
złożyli im życzenia. Życzenia 
spłynęły z usteczek dziecięcych 
wprost z serca i trafiły do serc 
matek stroskanych, matek rozra 
dowanjch, matek spracowa­
nych.. Ze wszystkich stron pa 
dały okrzyki: „Dla mej mamy 
zaśpiewamy!".

I popłynęły dźwięki pieśni na 
cześć matki. W  składnym wier­
szu zapowiedziano obrazek sce 
niczny „Matka“  Pallego, który 
następnie mali aktorzy odegrali. 
Niejedna matka ukradkiem ocie 
rała łzy z oczu.

Uroczysty nastrój przerywa za 
powiedź tańców. Sprzęga ,-'ię 
rytm muzyki z rytmem solo­
wych i zbiorowych tańców lu­
dowych. Za kojącą kołysanką 
prysnął iskrami góralik, kuja­
wiacy nie byli gorsi, walczyk 
rozpłynął się zwiewnie, by ustą 
pić dziarskiemu mazurowi, d>vo 
jaczek lubelski oddał miejsce 
ognistemu krakowiakowi, a ten 
uroczystemu, na zakończenie, po 
lonezowi.

„A  my nasze mamy zasypie­
my kwiatami** —  rozlegają się 
ze wszystkich stron krzyki i po 
sypały się kwiaty na rozradowa 
ne matki.

Słowo, wiersz, pieśń, obrazek* 
taniec i kwiaty splotły się w jed 
ną wiązankę na cześć Matki.

Spacer niemowlęcia
Słońce i świeże powietrze jest 

niezbędne dla niemowlęcia Dziecko, 
urodzone latem, może być stale na 
świeżym powietrzu, można je trzy­
mać w  pokoju przy stale otwartym 
oknie, na balkonie, w  ogrodzie lub 
parku. W mieście, jeżeli mieszkanie 
jest na wyższym piętrze np. na 2-gim 
lub 3-cim, można być pewnym, że 
kurz z ulicy nie będzie dochodził, 
można wózek z dzieckiem wystawić 
na balkon albo ustawić na balkonie 
kojec

Jeżeli warunki mieszkaniowe są 
złe, mieszkanie jest • ciasne, wycho­
dzi na ulicę lub ciemne podwórko, 
trzeba koniecznie dziecko wywozić 
do parku, przynajmniej na 2 godzi 
ny dziennie.

Na wsi nie ma z tym kłopotu. W 
pogodne dni można łóżeczko wynieść 
na cały dzień do ogródka i ustawić 
je w  cieniu. Można dziecko karmić 

i przewijać na dworze.
W gorące dni niemowlę może być 

bez przykrycia, nie ma nic zdrow­
szego niż taka kąpiel powietrzna.

Słońce to najlepsze lekarstwo na 
krzywicę. W  jego złotych promie­
niach są promienie pozafiołkowe, 
pod których wpływem tworzy się 
przeciw-krzywiczna vitamina D i 
gromadzi się w  kościach wapno. 
Każda matka chce, żeby jej dziecko 
miało proste nóżki, kształtną głowę, 
zdrowe zęby. Promienie słońca są 
potężnym lekarstwem, którego trze 
ba starannie i ostrożnie używać. Nie 
mowlę można wystawiać na słońce 
„na golaska1* na kilka minut. Głów 
ka powinna. być w  cieniu. Pamię­
taj, że mózg i oczy dziecka są bar­
dzo wrażliwe i przegrzanie może 
być przyczyną ciężkiej choroby. Pa­
miętaj, że słońce przez szybę czy 
przez ubranie tylko grzeje, ale nie 
leczy i nie zapobiega chorobie. W y­
starczy. jeśli niemowlę poleży kilka 
minut zupełnie odkryte na brzuszku 
i  na plecach, swobodnie poruszając 
rączkami i nóżkami. Starsze nie­
mowlęta, raczkujące i chodzące, mo 
gą dłużej bawić się na słońcu ,ale 
zawsze z przykrytą główką, nago 
lub w  cienkiej sukience.

Niemowlęta urodzone w  zimie po 
4 tygodniach przyzwyczajamy stop­
niowo do chłodnego powietrza. Naj 
pierw ciepło owinięte niemowlę le-

ЩШйШ.

Jakże ciekawy musi być świat 
za tym kojcem...

ży w pokoju, w którym jest otwarte 
okno, po 4-ch tygodniach wyprowa­
dzamy je na pierwszy spacer w  wó 
zku, w  pogodny dzień bez mrozu 
i wiatru. Najlepszy czas na zimowy 
spacer jest koło południa. Spacery 
te przedłużamy stopniowo. Należy 
zawsze sprawdzić, jaka jest tempe­
ratura na dworze. Stars- o ro
ku, przyzwyczajone już do space­
ru niemowlęta, można wyprowadzać 
przy paru stopniach mrozu, bez wia 
tru, lecz nigdy powyżej 5-ciu sto­
pni. Nie dlatego, że dziecko może 
zmarznąć, ale dlatego, że sprawia 
mu to trudność w  oddychaniu.

Na spacerze nie należy przykry­
wać twarzy — to utrudnia tylko od 
dychanie.

Na ogół zima w  naszym kraju jest 
łagodna i mało jest takich dni, że 
by w  słoneczne południe był silny 
mróz.

Jeżeli latem dworze jest wiatr, 
to wózek popychamy albo ciągnie­
my tak, aby dziecko miało wiatr 
z tyłu, a me w  oczy.

Dr med. Maria S -R.
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czyli koleżanki z dwócli przec.Aiiyuh sirtn barykady
Podczas'Święta Ludowego, gdy 

na placu zgromadził się wieloty­
sięczny tłum, odnalazły się po 
długim niewidzeniu dwie kole­
żanki, nauczycielki z pow. lubel­
skiego. Wywiązała ŝ ę ożywiona 
rozmowa. Starsza o zmęczonej 
jakby zgaszonej twarzy zapytała:

—  A ty gdzie teraz pracujesz?
— W Piaskach — odpowiedzią 

ła druga młoda osoba o sympa­
tycznej twarzy i energicznych ru 
chach.

— Czy w tych czerwonych? — 
zapytała tamta, a na twarzy jej 
odbił się wyraz przerażenia.

— Nie, w lubelskich.
— No właśnie. To my te Pia­

ski nazywamy czerwonymi.
— Mogę wyrazić tylko moją ra 

dość z tego powodu, że nasza 
miejscowość ma tę a nie inną bar 
wę. A więc jak chcesz pracuję w 
Piaskach Czerwonych.

— Czy to prawda — mówiła 
tamta coraz bardziej przerażona 
—  że wy tam w szkole śpiewacie 
Międzynarodówkę i Czerwony 
Sztandar?

Tak — śpiewamy. Śpiewamy 
pełną piersią i całym sercem Mię 
dztinn.ro^^inkę. te cudownie niek 
ną i groźną pieśń ludu pracują­

cego, śpiewamy „Czerwony Sztan 
dar“ i wiele innych pieśni rewo­
lucyjnych, robotniczych i maso­
wych.

Tamta odsunęła się i nadęła. 
Stała się teraz podobna do sowy, 
którą nagle oślepiło światło.

Tymczasem zrobiło się cieplej. 
Młodsza zdjęła płaszcz, a na 
ciemnej sukni zabłysnął znaczek 
Ligi Kobiet..

Wtedy starsza wykonała nie* 
spodziewanie zręcznego pirueta, 
odskoczyła o kilka metrów i zro 
biła szereg ruchów, jakby odpę­
dzała niewidzialnego szatana. Po 
tem spojrzała nogardliwie, z wy 
soka i z godnością odnłyneła — 
niby plastyczny symbol narafiań 
skiego, snleśniateio światopoglą­
du, zacofania i kołtuństwa.

G. S.
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Spółdzielnia Pracy 
Kosmetycznej

„ S T U  О I 0 “
C icha 5 m. 7’, te ł. 16-77

Zabiegi kosmetyczne 
t lecznictwo skóry.

1406 G
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